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C z y  nastąpi 
^ p rężen ie  na ryn k u ?

^•VW KAPITAŁÓW OBCYCH. —  WALKA Z PRYWATNY
MI DYSK ON TERAMI.

Wrl« ^OTno» powszechnie da- 
\ °^czuwać brak gotówki.■ w C*w U 1 Ci- XV IV W IV i «

skarżą się na zastój, ja-
, PcvTSZCZe n*e Śru-
5jC/atk°wa, naciśnięta do ma-
W ^ ch granic, idaje się
0fe. a<" ostatnie rezerwy.—

J Wszyscy przyjęliśmy z ul-
^dotność, że Bank Polski, > 4  ~ ........... ~

23 °bniżyć swą stopę dy-
Ha° Wą-

°^atmem posiedzeniu Rady
rej przedstawiciele kół 

^ ^ y c h  wystąpili do rządu, 
\uj ^  Po obniżeniu stopy dy- 

Banku Polskiego —  
^ k o n to w a  w bankach 

pozostała na dotych- 
poziomie. 

lt W ^ tsk° swe przedstawicie- 
^  Motywują tern, że wię- 

kredYtów, jakiemi operują 
^  .J ŝt pochodzenia zagranicz 
'i k. ^^leżniona jest od szere

g ó w europejskich, które

dotąd stopy dyskontowej nie ob
niżyły.

Obniżenie stopy dyskontowej 
w  bankach prywatnych zahamo
wałoby więc dopływ kapitałów 
zagranicznych do Polski.

Pozatem, przedstawiciele ban
ków zwrócili się do rządu z wnio
skiem o uchylenie rozporządze
nia o lichwie pieniężnej. Jak wia
domo, niewolno pobrać wyższego 
oprocentowania ponad 13 proc. 
rocznie.

Pogląd ten sfer finansowych 
jest całkowicie słuszny, bo dziś 
prywatni dyskonterzy, bynaj
mniej nie krępując się rozporzą
dzeniem o lichwie, pobierają 2 
proc., 3 proc. lub więcej w sto
sunku miesięcznym. Przy wolnem 
oprocentowaniu nastąpiłaby kon
kurencja, która automatycznie 
obniżyłaby prywatne dyskonto, z 
którego korzysta głównie drobny 
handel i rzemiosło.

Brednie
D yktatura w Polsce?

Berlin, 12 listopada, (teł. w ł.). 
,,D eutsche Allegem eine Z tg .“ po
daje z W arszaw y sensacyjną wia
domość, że p. M arszałek Piłsudski 
nosi się z zam iarem  ogłoszenia w e 
środę, 13 b. m - dyktatury w Pol
sce. W iadom ość tę czerpie pismo 
z ajencji B ritisch U nited Press.

Londyn, 12 listopada (teł. w ł.). 
„T h e  D aily  M ail", podając pow yż
szą wiadom ość berlińskiego pisma, 
dodaje następujący kom entarz: 

Jeżeli M arszałek Piłsudski w y 
kona sw ój plan, Polska będzie 
sióam eir w ielkiem  państwem, k tó
re po w ojnie zm ieniło sw ój system 
parlam enty i pow ierzyło  zarząd 
kraju dyktatorow i. Stało się to we 
W łoszech, H iszpanji, L itw ie, T u r
cji, P ersji i Jugosław ji.

• i

lA

_ •

Zale PolaK ów  
na W o łyn iu

ADMINISTRACJA po lsk a  spełnia  s w e  za d a n ie?

się rzeczy dziwne. 
na W ołyn iu  w  wielu

naszych kresach w ołyń- mi. Zapew ne atlas narodow ościo-

cechuje w prost brak 
ii " CV0 istotnego interesu 
Lsię * * o .  N a W ołyń  zapatru
j ą  J j n z a w i e  jak  na jakąś
. •    4.--- ' i

’ SUW- T rudno się tem u dzi-
^ A i l ° r°  Praca państw ow a

1 u traktc
V b — ow ana jest jako  ka- 

•,e^radacja. N ie posyłam y
Pszych urzędników , a z

w y prof. R om era z objaśnieniam i, 
oparty na spisie ludności z 1921 r., 
byłby dla wielu rządców  W ołynia 
praw dziw ą rew elacją.

W  w yniku dotychczasow ych 
metod rządzenia i podziem nej ro- 

* '-tsne ° n ę̂' S tosuj emy tam róż- | boty  radykalistów  ukraińskich —  
J j e n t y  w  stosunku do żyw io ł polski na W ołyn iu  czu je się 

\  SQhie0'V,* * niebardzo zdaje- | coraz gorzej. Jego potrzeby reli- 
sPrawę z tego, jaki to gijne napotykają na mur obojętno- 

t̂ij ndzki stanow ią ow i a u to - , ści. Starania o otw arcie szkół pol-
skich (W ólka  Polska, Staw ek, L o- 

W o łyń  na sw ych u- ków ka, P iszczą  i w iele in.) nie od
noszą skutku. Zam iast szkoły pol
skiej, tam gdzie są konieczne, ma
m y obow iązkow ą naukę języka ru
skiego w szkołach utrakw istycz- 
nych.

N ieśw iadom ość w arun ków  bytu 
ludności polskiej pow oduje takie 
zjaw iska, jak  gospodarka Banku 
P olskiego w okolicach Berezna, 
gdzie w ycięto wielkie lasy, które 
zatrudniały dotychczas, przy ich 
eksploatacji, osadników  polskich, 
Zam iast lasów  —  pozostały 1 dziś 
nieurodzajne piachy.

Ziem iaństw o polskie nie u zy
skało w  państw ie żadnej pom ocy 
przy odbudowie sw ych gospo
darstw, a stan posiadania polskie
go  uległ ogrom nej redukcji.

D la rozw oju  przem ysłu i han
dlu polskiego w  m iastach nie u czy
niono nic, lub praw ie nic.

Jeśli tak dalej pójdzie, polskość 
na W ołyn iu  kurczyć się musi w 
dalszym  ciągu, pom im o istnienia 
w arunków , pozw alających na je j 
rozw ój i rozkwit.

K to  za to w szystko jest odpo
w iedzialny przed narodem  polskim 
i h istorją?

I .  R.

Ł ' Zl> nieobeznanych z wa- 
iż terenu- —  A  zdaw ałoby 

^ A jP ^ d e w s z y s t k ie m  należało 
tj  ̂ cj j s j s c o w y  żyw io ł pol- 

k w  ° ciażby starać się iść w

i i ' C " kn-
W c l 0da Wo}y ński> P Józef - 
V '1 m' at:eczn'e o rjen tu je się  w 
^1'''Pr.-, IejS?OWem- W y ch o w y w ał 

życj z*e w  K ijo w ie , ale wo-
V *  *ale 1 ” a Prow incji, której 

1 tyj n\vie stanow i polski W o-

* A " ” '
Sta^° s*ę’ VTZyna-3m nlei>

^ na stanowisko naczel
n ą  !a û samorządowego 

^.Mę^^ofewódzkiego powołano 
%i| ’ zrośniętego od kolebki 

\  . hti której chce pracować.
\ A  ” Urzędowej“ niezna-
V ^ ^ J s c o w e g o  życia i sto- 
\ |1,1 hie rowych recept udo-

ti'v° wanfa kraju, zapomi- 
WjNi, ‘.JC2tściej o istnieniu na 

***’ polskiego poza
^ańskiemi i urzędnicze-

(W iadum osć pow yższa, pomimo 
podania jej przez pisma tak po
ważne, w ygląda na zw ykłą sensa
cyjną kaczkę dziennikarską, którą 
podajem y dla zorjentow ania czytel 
ników, jakich środków  używ ają 
Niem cy, aby przedstaw ić światu, 
że Polska, to kraj w iecznych nie
pokojów , i w ten sposób szkodzić 
naszej opinji zagranicą. Przyp. R e
dakcji).

117 miljonćw rocznie
BY ZASPOKOIĆ GŁÓD MIESZ

KANIOWY
Na zaspokojenie potrzeb mie

szkaniowych stolicy, t. j. utrzy
manie właściwego stosunku izb 
do zaludnienia należałoby budo
wać taką ilość izb, która zaspo
koiłaby przyrost ludności (2.3 
proc.) i ubytek mieszkań (1 
proc.), na który składa się rozbie
ranie ’ domów1 wskutek starości i 
ubytek mieszkań przez zajmo
wanie ich dla celów handlowych 
i przemysłowych. W  naszych 
jednak warunkach, przy maksy- 
malnem wykorzystaniu domów, 
procent ten będzie można zredu
kować do 1 proc.

Na zaspokojenie przyrostu lud
ności, ubytku mieszkań i na za
mianę lokali potrzeba w najbliż
szych latach budować przeszło 
20.000 izb rocznie. Licząc śre
dnie koszta jednej izby 7500 zł. 
oraz średni kredyt 75 proc. kosz
tu, potrzeba na ten cel przeszło 
117.000.000 zł. rocznie.

Zapotrzebowanie terenowe 
na ten cel wynosi 20 do 30 ha. 
Mowa tu o terenach, leżących na 
peryferjach miasta, jako tańszych, 
względnie > o terenach państwo
wych, które w przeważnej części 
również leżą na krańcach stolicy. 
Na 1 ha. przewiduje się budo
wę 250 izb, na wybudowanie z.i 
tern 15.000 lub 20.000 izb po- 
trzebaby użyć od 60 do 80 ha. 
terenów.

Polska polityka  
zbożow a

SZCZERE PRZYZNANIE SIĘSILNE ECHO W  NIEMCZECH 
PRASY NIEMIECKIEJ

Berlin 12 listopada (tel. włas).
Berliner Tageblat zamieszcza 

artykuł pod tytułem: „Pojętni
uczniowie”  w którym pisze:

Agrarjusze niemieccy, którzy 
domagali się zsyndykalizowania 
handlu zbożem, oraz premjowa- 
na wywozu zboża niemieckiego, 
nie oczekiwali, jakie skutki wywo
ła to w zbożowym handlu na 
szerokim świecie.

Oto Polska wprowadza u sie
bie świadectwa wywozowe, za 0- 
kazaniem których rolnicy będą 
otrzymywać bonifikaeję przy pła
ceniu podatków, w kwocie 5 zło
tych od centnara żyta, a nawet 
jęczmienia.

Dumping polskiego żyta jest 
czemś niesłychanem i należy 
przyjąć zasadę, że jakakolwiek łą
czność gospodarcza z Polską po
winna być wykluczona. Niemiec
kie listy wwozowe są zupełnie 
czemś innem niż polskie wywo
zowe, te ostatnie bowiem będą u- 
względnienie przy każdym podat- J  nieczność planow ego w pływ ania na

0 w yw o7,zD oża dc J e m ie c
„Vorwarts“ uspokaja agrarjuszy

Berlin, 12 listopada. —  S o cja li
styczny „ V  o r w a r t s "  zw raca 
uw agę, że ju ż  sama zapow iedź w y
dania v\ , P olsce rozporządzenia, 
w prow adzającego prem je w y w o zo 
we dla zboża, w yw ołała  n iesłycha
ne oburzenie w niem ieckich kołach 
rolniczych, zw łaszcza wśród w iel
kich agrarjuszy. Jednakże agrarju 
sze niem ieccy —  ośw iadcza dzien
nik —  nie mają żadnego pow odu 
do oburzania się, ponieważ sami 
w  sw oim  czasie postarali się o 
w prow adzenie kwitów wy w o zc  
w ych  w  N iem czech, chcąc w . ten 
sposób utrzym ać w ysokie ceny na 
zboże. N ie m ogą zatem  brać za złe 
agrarjuszom  polskim , jeżeli ci ro
bią to samo. Zresztą, rolnicy nie
m ieccy nie bronili się zupełnie prze 
ciw ko akcji rządu am erykańskiego, 
zm ierzającej do podw yższenia cen 
zboża na rynkach świata. f-

V  o r w a r t s "  podkreśla k o 

ku, niemieckie zaś tylko przy de  
na wwożone zboże.

Należy stwierdzić, że zarzą
dzenie Polski powstało niejako 
pod wpływem popularyzowanych 
wewnątrz Niemiec idei i. Jest rze
czą zupełnie jasną, że głupota po
lityki naszej wewnętrznej wywo
łała właśnie takie skutki.

(K o).

kształtow anie się niemieckich cen 
zboża, w yrażając nadzieję, że po 
utw orzeniu kom isarjatu rządow e
go w  tow arzystw ie handlu zbożem  
m ożliw a się stanie współpraca z no 
w opow stałym  syndykatem  ekspor
tow ym  w  P olsce przez co m ożna 
będzie zapobiec niebezpieczeństw u, 
grożącem u N iem com  ze strony 
P olski (P A T .).

Krwawa rozprawa
obywateli polskich w Paryżu 

PARYŻ, 12 listopada. — Agencja 
Hawasa donosi, iż obywatel polski, 
Sommerfeld zranił w czasie kłótni 
strzałami z rewolweru swych współ
ziomków Domańskiego i Duszewskie' 
go oraz zadał szereg ran uderzeniami 
tasaka dwom innym kolegom Milce i 
Włosowskiemu. (PAT).

G n iew  ludu n ad Sowietam i
Obawa buntów chłopskicn

B erlin , 12 listopada. —  Orjym  
lew icy kom unistycznej „V o lk sv il- 
le“  ogłasza list jednego z trocki
stów  zesłanych na Sybir, który 
donosi, iż R adek ostrzegał go w 
rozm ow ie przed rozrucham i chłop- 
skiemi, grożącem i R osji. Sytuacja 
ta zmusiła op ozycję do wstępowa-

W śród mas chłopskich rośnie z 
każdą chwilą nastrój wrogi rządo
wi. W  Moskwie brak chleba. 
W śród młodzieży rosyjskiej w zra 
stają nastroje opozycyjne. M ło 
dzież znajdująca się w szeregach 
op ozycji niem a nic wspólnego z 
bolszewizm em . Jest zdecydow anie

nia napow rót w szeregi partji. wroga rządow i sow ieckiem u (P at).

Na terenie politycznym
P. PREMJER U P. PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ.
W czo raj w południe p. P rezy

dent R zpltej przyjął p. prem jera 
Św italskiego i odbył z nim dłuższą 
konferencję.

« RAUT NA ZAMKU 
Z okazji święta niepodległości Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej i Pani 
Mościcka wydali o godz. 8.30 przy
jęcie, które rozpoczęło się cercle‘em.

W cerclu wzięli udział Marszałek 
Piłsudski z małżonką, przedstawicie
le rządu i dyplomacji.

O godz. 10-ej 15 rozpoczął się raut, 
który zgromadził blisko 2.000 osób z 
pośród sfer rządowych, dyplomacji, 
duchowieństwa, ciał ustawodaw
czych z marszałkiem Senatu Szymań
skim, świata nauki i sztuki, prasy 
oraz kół towarzyskich stolicy. Przy
bywających gości Pan Prezydent 
wraz z małżonką witali osobiście 
uściskiem dłoni. Raut w niezwykłe 
miłym nastroju przeciągnął się poza 
północ. ,

KSIĘŻA ODZNACZENI 
... ORDEREM 

„POLONIA RESTITUTA“.
W związku z rocznicą odzyskania 

niepodległości otrzymało kilkaset osób 
ordery „Polonia Restituia". Między 
odznaczonymi znajduje się kilku, księ
ży, a mianowicie:

Krzyż Komandorski z gwiazdą 
otrzymał ks. Biskup Lisiecki.

Krzyżem Komandorskim odznacze
ni zostali: ks. Jan Mauersberge*1 w 
Warszawie, ks. Infułat Stan. Adam
ski, prezes Unji Zw. Spółdzielczych, 
ks. Biskup Dymek.

Krzyż Oficerski otrzymali: ks. Jan 
Budny, dziekan w Międzyrzeczu, ks. 
Emanuel Grimm, proboszcz, ks. Jid- 
jan Cichowski w Dałewie, ks. Antom 
Sobczak, probo6xcr w Miejucu Pia
stowem. * -

Krzyżem Kawalerskim zostali od
znaczeni: ks. Franciszek Toporaki,
kierownik zakładu dła chłopców i 
sierot, ks. J. Lorek ze Zgrom. Q90. 
.Misjonarzy w Krakowie.
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Odroczenie
SKUTKI i lYOŻLlWOsCI PRAYTCE WEDLE KONSTYTUCJI

Być może, iż niektórych ludzi 
głównie zajmują jasrrawe okolicz
ności odroczenia Sejmu i Senatu 
na dni 30-ci. Ale poza jaskrawo- 
śeiami jes*' także i sama treść od
roczenia. Jest ona wcale doniosła, 
chociaż ,niestety, niekorzystna.

Na zwyczajną sesję budżetową 
przeznacza nasza konstytucja w 
art. 25-ym conajmniej 5 miesięcy 
Prelhninan. Lowiem budżetowy ma 
być złożony na sesji najpóźniej 
3 1 -go paździemnca, a prace nad 
budżetem (rozłożone na 3 i pół 
niies. dla Sejn,a, i mies. dla Sena
tu, pół mies. dla poprawek senac- 
kicn w Sejmie) mogą trwać dc 
30-go marca, gdyż i-go kwiet
nia za rzyn a się nowy tok  buaże- 
towy. Sktłiu konstytucja tak wy
raźnie wyznacza okresy, jest rze
czą jasną, że wedle właściwego ro
zumienia prawnego są one niena
ruszalne, czyli rie jest przewidzia
na możność przerywania ich i u- 
szczuplana ja^iemiKolwiek odro
czeniami.

Ponieważ jednak w tych prze
pisać!: art. 25-go o budżecie nie 
powiedziano wyraźnie, że odrocze
nie jest zakazane (jak powiedziano 
o zamknięciu sesji budżetowej ja
ko niedopuszczalnem), a w tym sa
mym art. 2 5-ym gdzieindziej po- 
■■wedziano ogólnie, iż Rząd może 
sesję zwyczajną odroczyć bez zgo
dy Sejmu raz jeden i nie dłużej 
niż na dni 30-ci, więc Rząd, jak 
zwykle w wypadkach wątpliwych, 
przypisuje sobie to prawo także w 
okresie budżetowym i właśnie to 
zastosował.

Zaczyna się liczyć wymienione 
okresy od chwili złożenia Duażetu 
na sesji t. j. od 3 1 -go października 
Znaczy to, ze z pierwszych 3 i pół 
miesięcy, przeznaczonych dla Sej
mu, urwano 1 miesiąc, bo Sejm 
zacznie pracować dopiero po 30 

dniach odroczenia, czyii 5-go grud
nia Dalsze okresy biegną, jak biec 
miały, t. j. 1 miesiąc budżetowy Se
natu zacznie się w pckowie lutego, 
a pół miesiąca ostatnie Sejmu dla 
poprawek w połowie marca. Ale z 
5-ciu miesięcy pracy budżetowej 
zamieniono jeden miesiąc na bez
robocie.

Godzi się zaś przypomnieć, że 
Lząd sam dużo mówił przed obec
ną sesją o tem, iż pracę budżeto
wą trzeba udoskonalić. Dnia 5-go 
września b. r. zwrócił się p. Pre
zes R M. Sw italski do p. Marszał
ka Seimu o urządzenie narady 
Jtronnictw, w obecności p. Mini
stra Spraw Wojsk., w sprawi' udo 
skonalenia prac budżetowych. 
Stronnictwa odpowiedziały, że po
żytecznie to można załatwiać tylko 
w Sejmie i jego Komisji Budżeto
wej, więc najlepiej będzie nie wy- 
czek'wać ostatecznego i przymuso
wego już terminu 3 1 -go paździer
nika, ale zwołać Sejm i Senat za
raz. Rząd tego nie zrobił, a po zwo 
łaniu sesji, zaraz ją odroczył.

A to bardzo niedobrze. Budżet 
obecny, na rok 1930 —  3 1 , trzeba 
opracowywać na tle bardzo pogor
szonego stanu gospodarczego kra
ju i wskutek tego zmniejszonej 
zdolności podaźków i świadczeń ze

strony ludności. Dokładne rozwa
żenie tych spraw gospodarczych i 
poszukanie najlepszych możliwie 
załatwień D y ło o y  pracą bardzo po
żyteczną. Urwanie miesiąca z 
okresu pracy jest... aość szczegól
nym sposobem udoskonalenia 
prac budżetowych.

Ale sprawa budżetu nie jest je
dyna.

Na czoło prac Sejmu wybra
nego 4 go marca 1928, wysunięto 
rewizję konstytucji. P. Prezydent 
Rzpltej w orędzia otwierającein d. 
27 marca 1928 r. powiedział: życzę 
Panom, byście czas umieli wyzy- 
SKać dla poprawienia powszechnie 
odczuwanych wad naszego ustroju 
państwowego. Przez aaisze półto
ra roku Rząd często powtarzał', że 
to jest konieczne, a ostatnio p. 
Prezes Rady Ministrów dnia iS-go 
października r. b., w ' mowie do 
członków B. B., wymownie przy
naglał. Jest rzeczą dziwną, że 
Rząd, wobec tych zaleceń p. Pre
zydenta Rzpltej i własnych swych 
wynurzeń, nie wniesie poprostu 
rządowego wniosku o zmianach 
konstytucji, pozostawiając, to za
danie wnioskowi konstytucyjnemu 
B. B., który jest dziwolągiem. A 
jeszcze dziwniejszym objawem... 
przyśpieszenia prac konstytucyj
nych i dania Sejmowi możności.... 
wykorzystania czasu, wedle do
słownego zalecenia p. Prezydenta 
Rzpltej, jest.... niezwoływanie Sej
mu od końca marca do końca paź
dziernika 1929 , czyh pozostawienie 
z 12 -stu miesięcy w tym roku 7 -iu 
bez pracy, a po przymusowem zwo 
łaniu 3 1 -go października odrazu.... 
odroczenie, czyli dodanie jeszcze 
8-go miesiąca na to... wyzyskanie 
czasu bezrobociem.

Jedno jest zatem jasne, miano
wicie to, że jest w tem wszystkiem

coś niejasnego, aby nie powiedzieć 
nieszczerego.

I stąd powstają pytania i do
ciekania, które zgęszczają nastrój 
niepewności. Jak zmniejszyć ich za 
kres? Chyba przez wskazania rze
czy pewnych.

Pewne jest, że Rząd nie może 
sesji budżetowej w sposób prawny 
zamknąć. bo konstytucja na to nie 
pozwala. Pewne jest także, iż 
przez odroczenie na dni 30-ci wy
czerpał też Rząa całkowicie swe 
prawo odraczania i ani na jeden 
azień już odroczyć nie może. Pew
ne jest przeto, że, jeśliby Rząd nie 
chciał dopuścić do wejścia w życie 
budżetu takiego, jak Sejm uchwali, 
pozostaje mu prawnie tylko roz
wiązanie Sejmu i Senatu przez p. 
Prezydenta Rzpltej, na co konsty
tucja poza dla w każdej cl.wili bez 
wyjątku.

Pewne jest również, że w razie 
rozwiązania Sejmu i Senatu, bud
żetem nie staje się preliminarz rzą
dowy, lecz wolno Rządowi tylko 
czynić wydatki i por :rać docnody 
na podstawie budżetu ostatniego, a 
nowy Sejm i Senat zaraz mają za
jąć się uchwaleni em prowuorjum 
i całego budżetu.

Pewne jest wreszcie, że w razie 
rozwiązania muszą (wedle art. 26 

konstytucji) nowe w y bo i/ odbyć 
się w ciągu 90-ciu dni od dnia 
rozwiązania, a rozwiązujące orę
dzie p. Prezydenta Rzpłtej ■ musi 
oznaczać lćwnocześnie termin wy
borów

Tylko te możliwości są prawne, 
a innych prawnych (t. ). zgodnych 
z konstytucją, na Które' podstawie 
wszystkie bez wyjątku władze pań
stwowe działają, zgodnie ze złożo
ną przysięgą) wogóle niema w 
tym zakresie.

Stanisław Stioński.

ECHA UKŁADU POLSKO-NIEMIECKIEGO
ZEBRANIE ZW. OBRONY KRESÓ W ZACH —

TRĄMPCZYŃSKIM
WYMIAD Z POS.

W Warszawie odbyło się z inicjaty
wy Zw. Obrony Kresów Z ichodmeh 
Stroński przedstawił układ polsko-

Mowca stwierdził, że według do- 
1 -go i 2-go stopnia osadników nie
mieckich.

Mówca stwierdził, że wedłu do- 
dotychczasowych, niezbyt . dokład
nych informacyj Niemcy zrzekli się 
swych roszczeń państwowych w sumie 
1 miljarda, Polska — około 600 miljo- 
nów . Polska zrzekła się ponadto pra
wa dalszej likwidacji majątków kolo
nistów niemieckich, zagwarantowane
go Traktatem Wersal skin i prawa 
pierwokupu wobec spadkobierców 
1 -go 1 -go i 2-go stopnia osadników 
niemieckich.

Prof. Stroński wskazywał, że ustę
pstwa byłyby zrozumiałe, gdyby 
Niemcy nie dążyli do zmiany gra 
nic Poiski. Ale tak nie jest.

Wreszcie mówca udowadniał, że 
układ ten musi być ratyfikowany 
przez parlament.

Wybrano komitet złożony z S osób, 
który ma w najbliższym czasie urzą
dzić wielki wiec w tej sprawie.

W kilku dziennikach ukajał się wy
wiad, z b marszałkiem Sejmu, pos. 
Trąmpczyńskim. Sądzi on, że sprawę 
roszczeń finansowych n?.leżało zała-

t wić i że sprawa likwid icji wielkich 
majatków niemieckich jest mniej wa
żną, choćby dlatego, że podpadają 
one pod działanie polskiego prawa 
agrarnego.

Natomiast nie można się zrzec Dra

wa likwidacji t. zw włości rento
wych.

— Jest to — oświadczył pos. 
Trąmpczyń-ski — dzieło osławionej 
komisji kolonizacyjnej, które miało 
odebrać naszym ziemiom zachodnim 
ich charakter polski, a temsamem ra/. 
na zawsze je zgermanizować.

'W r. 1919 przybyła do mnie, jako 
do marszałka Sejmu Ustawodawcze
go, deputacja Niemców wielkopol
skich. Oświadczyłem im, że Niemcy 
W Polsce bedą posi-dali pełnię swo
bód obywatelskich, poszanowanie ję
zyka i kultury. Jednego tylko odro
dzone Państwo Polskie nie może to
lerować, a mianowicie pomnika dzia
łalności komisji kolonizacyjnej- Ten 
rezultat bezwzględnej walki rządu 
pruskiegc z narodem polskim nie mo- 
ż( trwać w wolnej Polsce i musi być 
zlikwidowany.

: Zapewne przykre jest wkraczanie 
w prawa nabyte u osób prywatnych, 
w danym wypadku potomków koloni
stów. Trzeba jednak pamiętać, że ko
loniści ci nie byli zwykłymi rolnika
mi państw pruskiego poszukującymi 
ziemi i pracy, ale żołnierzami pań ■ 
stwa pruskiego, idącymi na wschód,

Przegląd prasy
W  słotnej, m rcTnej pogodzi, za 

sępionej polskiej jesieni przeszło 
Święto Niepodległości. Szaro było 
na ulicach stolicy, którem5 kro
czyły wspaniale oddziały defilują
cych wojsk narodowych, chłodny 
wiatr i deszcz zaUerały radość serc 
ludzkich

I równie chmurno i zgrzytliwic 
odezwały się w prasie echa tych 
uroczystości. Kozlały się bowiem 
szeroKą falą zawistne rozrachunki, 
kto najbardziej o wolność walczył, 
kto ją dźwigał i umacniał, kto jej 
dotrze służył, a kto —  przeciwsta
wiał.

Ponure to, przedawnione i nie
słuszne swary. W  mrokach nie
woli trudno było wyczuć jedyne 
nieomylne drogi ku wolności. Ca
ły naiód tysiącami czynów różnej 
treści bronił się i przedzierał ku 
wyzwoleniu, aż Opatrzność w naj
trudniejszym z dających się pomy
śleć układzie stosunków pozwoliła 
zrealizować serdeczne tęsknoty.

PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ
Mówiąc o psychologicznej tre

ści Święta Zvr>cięstwa „Gazet; 
Polska" pisze:

— Patrzmy częściej wstecz, oby
watele. A  wówczas oczy nasze, gdy 
wrócą do rzeczywistości dzisiejszej, 
będą -r insiały płonąć radością i wese
lem. To oowiem, co się stało, co jesi 
już za nami — jes  i tak uneUaei 
szezęśaem i triumfem, jest dokom - 
niem rzeczy tak wspaniałych i potęż
nych, że to, co przed na.m. sio., co 
jaszcz* nie jesz dokonane, lub spory 
między nami siwarzu, — drobnym i 
znikon.gm jest dodatkiem.

Pocztm kończy:

■— To, co się naszemu P° 
już osiągnąć udało, daje nad A,j
do dumy. Mamy więc podsw' 
iść ku temu, co jeszcze Pri
stoi — z nsmiecherr.

nie*a""
Wielka jeno szkoda, ze-(( 

sze tejże „Gazecie PolsMeJ y5t?' 
się utrzymać ten ton w J®J totefl 
pieniach. Niechajby stał się ^ 1 
nietyłko od wielkiego świę*-a’ 
na codzień...

CZUWAJMY {eJr
„Ilustrowany K u r  jer ^ ^  

ny“  słusznie rzuca hasło c 
—  w jedenastą rocznicę . 

Niepodległości, musimy sow# ryę 
dzieć, że- spocząć nam nie ffit
borczość sąsiadów jest, nui-io ^  ^
warunków i innego zaco. - . „-
pańs twowych sztandarów ta 
przed 150 łaty, musimy 
nią u nogi stać na straży w
me.

O ROLĘ ARKJI ^  
„Z  bronią u nogi" 

nietyłko armja zawodowa- 
ległości broni cały nar 'd,  ̂  ̂ V
wtedy obrona jest skute 
go względu troska się 

— Siła państwa nie jest 
stałego wojsk**, zawoaowyd-* 
rów. Mobilizacja wc ie&i do ^
lud. Od jego nastroju, wiary ^  J  
stwo zależy bardzo dużo, ^
wszystko. Nie możemy tej ^  j 
szczegółowo rozwijać, ale 
uczciwy) w lot zrozumie.

Kopać przepaść — w n .,
stw.e — nietrudno; kto ją  
syi ywał? Kopać przepaść u)  ̂
paóstwte, jest ła<.wo; ale do i
może doprowadzi.. 
cy dującymi

Wybory ip P to rtu  i S o c t a e w i t
Większość raayka. 10 - żydowska.

W  ub. niedzielę odbyły się wy 
bory do rady gminnej w Płocku. 
P. P. S. zdobyła 9 mandatów, 
Bund 2 , „Trakcja Rewolucyjna" 3 , 
Poale - Sion 1 , syjoniści 1 , orto
doksi 1 , mieszkańcy przedmieścia

Radzi wie 1 i wspólna łj^ ‘ 
umiarkowanych 8 manoato^^ j 1 

Głosowało ogółem Pr" 
tys. osób na 17.000 upra^®1 

W  Sochaczewie P. P- Zj£<7n ’ 
ła 8  mandatów, F r a k c ja 1 2 ’  

niści 1 , Żydzi 5, wspólna ljsta 
umiarkowanych 8  m a n d a t  ••

G I E Ł D A
W A L U T Y

Dolar Stanów Zjedn. 8. 88 i jed 
na czwarta.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E
7 nroc. poż. stabilizac. 88.00.
4 proc poż. inwestyc. 120 .50.
5 proc. państw, poż. dolarowa 

64-75-
5 proc. konwersyjna 5 1 .00.
6 proc. dolarowa 80.75 .

D E W IZ Y
Belgja 12 5 .06.
Holandja 360.83 — 359-03- 
Londyn 43.59 i pół — 43 -38. 
Wiedeń 125.69 — 12 5 .07.

Nowy Jork 8.91 i trzy 
8.87 i trzy czwarte.
Paryż 35.20 —  35 ° 2- 
Praga 26 47 —  20.35- 
Szwajcar ja 1 7 3 2 4  —  I^fgJ  
Stockholm 240.12 — 23 
W łochy 46.82 — 46 .58-

A K C J E
Bank Fandl 119.00 
Bank Polski 174.00 
Bank Zachodni 7Ó.50.
Bank Zw. Sp Zar. 7 '̂®° 
Siła i Światło 10 5 .00. .0-
Warsz. Tow. Fab.
Firley 45 .00.
Lilpop 36.00 —  34-°°

Tystarc ludzi już sie pm koaałf
w  R a d jo -E m o  m o ż n a  n a jta n ie j i n a  w a r u n k a c ł n ie z w y k le  d o Ś °

*
ty 1*.

ja k o t e ź  bez z a licz K i kupić:

P la ter> , n a s ź y n y  d o  s i y t i l  i w ie le  t .p . r z e c z y  n ie z b ę d n y c h  w  k a ż d y ®1

D/T.  „ E o “  Ł OKOŃ.  Warszawa,  Ziema 11. łel. 12J -66.
H A lX O  P R O W IN C jA ! Żąda,cle naszego nainowszego ilustrowanego ce®0 

na rok  1950 bezpłatnie.

celem wytępienia polskości, 
ponosi konsekwencje wojny, na to 
niema żadnej rady. Pod względem 
etycznym jesteśm y więc w porządku.

Jeżeli istotnie prawda jest, że rząd 
zrezygnował z wykupu włości rento
wych, to stało się źle, ponieważ w ten 
sposób sami pomagamy rew izjoni
stycznej polityce niemieckiej. Prawo

Żołnierz t rządu polskiego do odkup®
towych nie jest 
Traktatu Wersalskiego.wcalei antatu n cioaicmicgu* Ĵ tź
przeszło na rząd polski w  1̂

' idku po rządzie pruskim, 
względów politycznych ^
sobie prawo wykupu os3Ll  pî  
cyjnych, aby do nich nig®* 
puścić żywiołu polskiego"-
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Kłopoty czerwonej 
dyktatury

ABY STALIN MÓGŁ BYĆ WIELKIM.

Gwtm asta

3 rew olucji św ięcona była w  M o czenia.

, ^ e  dość cicho i skromnie, jeśli P o  stracie bowiem  w łaściw ego 
^ Porównać z obchodem  z 

a zw łaszcza

rocznica bołszew ic- bitnych planów Stalina i jego oto- bardzo zrzadka w ystępuje publicz
nie, nietylko jako m ów ca (do cze

go zresztą ma powody, gdyż m ówi 

najfatalniejszym  akcentem  kaukas

kim ), ale i jako publicysta, z oka- 

ostatniej roczp icy w ypisał

z pom patycznem  
d ęciem  przed dw om a laty. C zer

n y m  dyktatorom  niebardzo

^  do u roczystości i festyn ów : 

yzVs w ew n ętrzny bolszew izm u 
krzybrał ja ż  postać ehoroby chro-

«k- 

>Ł

Pok.
jak

cznej i w szystkie w ysiłki M o- 

wy skierow ane są dziś ku roz- 

^zaniu zagadki, jak  tę chorobę 
°nać. W  gruncie rzeczy zaś—

1% dalej jeszcze podniecić. N a
bo

\VS;
wiem ostatecznie w ychodzą

hia

»a

zystkie te przem iany i próby,

przed sw ego tw órcy dyktatura sowiecka, 

której konstytucję w ew nętrzną w 

je j początkach stanow ił autorytet 
osoDisty Lenina, znalazła się w 

pustce ustrojow ej, Z sam ej sw ojej 

natury w ym agała na naczełnem 
m iejscu drugiej osoby, równie 

bezkonkurencyjnie przez w szyst

kich uznaw anej —  ale jak  do tego 
było dojść, skoro pikt w sohie ani 

tych w szystkich  kw alifikacyj nie 

jednoczył, jakie posiadał pierwszy 

w ódz bolszew izm u, ani też nie roz
porządzał dostateczną siłą ducho-

3%ce na celu podtrzym anie jesz- 

Przez czas jakiś eksperym entu, 

który ju ż defin ityw n y w yrok
^dało życie.

^roblem  w ew n ętrzn y R o sji po- 

(ściśle mó-r,JSza się od paru lat 

od chw ili uzyskania przez Sta

â bezkonkurencyjnie pierw szego

j eJSca w m achinie sow ieckiej) po

którą m ożnaby n azw ać; dąże-

dyktatury ku n ow ej dyktatu
rę.

bHa
•ię

h asłem  rew olucji bolszew ickiej

„dyktatura proletarjatu", co 

*  praktyce w yrażało  ojigar-
^ lcztią, w szechw ładzą pew nej grup 

działaczy partyjnych. P rzestrze- 

e tam były pew ne zasady hie- 
 ̂ i panow ała p cw ucgo to- 

!tl kolegjalność, tak, że jakkol- 

 ̂ k n azew nątrz ustrój sowiecki 

^ ja s k r a w s z y m  obrazem  dyk- 

°rskiego despotyzm u, to jednak
^ ó d

^®ńst
ściśle zam kniętego spole- 

Wa jego  w ład ców  panowała,

. S‘ę tak w yrazim y, naw et —  re- 

'kańska dem okracja.

e śm iercią jednak Lenina od-
ta fundam entalna w ięź we-

^ f zną, jaką stan ow ił dla partji
ttyr

uznaw any w ódz ducho-

iv orca i bezapelacyjnie przez

L e t k i c h
V, c

rij?' A k c e s ję  po nim objął mecha- 

k . Partyjny, a w ięc biurokracja, 
Ola utrzym ania w  swem ręku 

lj zy nie w idziała innej przed so- 

, ; r° g i, jak  rozpraw ienie się grun
ne z całą „starą  gw ardją".

^  ” Jeśli autorytet Lenina góro- 

nad w szystkiem  innem, jedno-
cC

Jij w jednej osobie i ideologjg
" ji  i • • -JeJ organizację,

e2efttować m ógł już tylko

to

% Sie.

Stalin 

to

O bok niego istniał w  bol- 

ui synhedrjonie cały sze- 
—zi, k tórych  Stalin był 

s>-6\ Jednym z daw nych tow arzy
scy  ̂ 1 to zgoła nie n ajw ybitniej- 

In d y w id u a ln o ść  T rockiego,

l ^ i
i i  » « * .

%
i,

eSo
czasu przecież rów noznacz-

. niemal z Leninem  co do zna
nia _

stanow isko R ykow a, ja-
V, hi,

resz, erarchicznej g ło w y
C,e f ola B ucharina, jako głó

teoretyka
kko to było

part ji,

w
kom unizm u —  

zaw adą dla am-

UBIOROW  MĘSKICH

^ E S E N D Y K A
Warszawa,

Paionfe
każdy

a 8. Teł. 67-17.
sezon nowości.

w ą t

F akt posiadania w ładzy fizy cz

nej rozstizygn ął tę kw estję. I oto 

autom atycznie rozpoczął się pro

ces usuwania przez Stalina Wszyst

kich w ybitnych konkurentów . P o 
Trockim , który ju ż przed dwom a 

laty odejść musiał, przyszła kolej 

na usunięcie B ykow a z jego  przo

dow niczego stanow iska w rządzie, 
odszedł n ajw ybitniejszy ekonom i

sta bolszew icki, dyrektor B anku 

P aństw ow ego, Scheinm an, ostatnio 

w reszcie usunięty został z prezesu

ry w  K om internje Bucharin, a po

dobnie jak  w r. 1927 hasłem dnia 
była w alka z „ lew ą op ozycją" 

T rockiego, ; tak obecnie .w szystk o  

stoi pod znakiem  tępienia „o p o zy 

cji praw icow ej". Sam Stalin, który

zji
grom ką fili pikę p rze c ie B tichari-

nowi. U służni zaś pism acy EPion- 

nistyczni ju ż całe stosy dow odów  

przygotow ali, iz Bucharin w ogóle 

nigdy nawet m arksistą nie był i °d 

samego początku popełniał „here

zje" w obec komunizmu. W yklu cze
nie Bucharina z partji i radykalna 

rozpraw a z „praw icow cam i" zdają 

się być kw estją  ju ż niedalekiej 

przyszłości, W  parze zaś z tem 

idzie gw ałtow n a w tej chw ili „cz>\ 

stka" w całym  aparacie sowieckim , 

w kraju  i zagranicą.

W szystko zaś jeden ma cel na 

oku. K a żd y  dyktator musi być po

stacią gigantyczną, przerastającą 

całe sw oje otoczenie. Musi się od

bijać plastycznie na tle sw oich to 

w arzyszy jako  figura pom nikowa. 

O siąga się to zaś dwom a sposoba

mi: albo w ąrtością wew nętrzną

jednostki, albo —  usuwaniem  na 

bok w szystkich, którzyby dykta
tora m ogli przyćm iew ać. Stalin, 

oczyw ista, m ógł w ybrać tylko to 

drugie. P óki będzie obok niego 
istniał ktokolw iek z w ybitniej-

Now i miriistrowie niem ieccy
Dr. Curtitrs ministrem spraw z„gr.

Berlin. .N a w niosek kanclerza 
M ullera prezydent H indenburg 
m ianował ministrem spraw zagra
n icznych dr. Curtiusa, zw aln iając 
go  jednocześnie z urzędu ministra 
gospodarki. W  m iejsce dr. C urtiu
sa ministrem gospodarki R zeszy  
m ianow any został prof. U n iw ersy
tetu w  K ołon ji, poseł ludow y, dr. 
Mołdenhauer.

N ow om ianow ani m inistrow ie są 
członkam i niem ieckiej partji lu

dow ej. Dr. Curtius b ył ministrem 
gospodarki od r. 1927. P o  śm ierć 
ministra Stresem anna pow ołany zc 
stał na stanow isko kierownika 
urzędu spraw zagranicznych. P ro 
fesor ekonom ji w  Uniwersyteci< 
kolońskim , dr. M oldenhauer, zasia 
da w  R eichstagu z ramienia nie
m ieckiej partji ludow ej od r. 1920 
N ależy on do um iarkow anegi 
skrzydła partji ludow ej. C ieszy su 
opinją zw olennika polityki Strese
manna, (P A T .) ,

* *  *

Niezadowolenie nacjonalistów

P rasa praw icow a z „D eutsche 
T ageszeitun g" na czele, z  w yraź- 
nem niezadowoleniem  przyjęła do 
w iadom ości nom inację dr. C u rtiu 
sa, podkreślając, iż na stanow isku 
ministra gospodarki stał on w  ob o
zie, odnoszącym  się n ieżyczliw ie 
do życzeń rolnictw a i że niedość 
silnie w pływ ał na bieg rokow ań 
handlow ych w myśl życzeń agrar- 
juszy. .. P ow ierzenie obu resortów , 
posiadających decydujące znacze
nie dla przyszłego kierunku polity
ki handlow ej Niem iec, mężom sta
nu, będącym  zw olennikam i tego sa

m ego kierunku, jest — jak  ośw iad
cza dziennik —  tem groźniejszt 
iż rów nież obecny minister w y ży
wienia, D ietrich  nie należy zgoti 
do „stu p rocen tow ych " obrońców 
interesów  agrarnych. Z tem w ięk
szym  sceptycyzm em  —  pisze „ D e 
utsche T a gesztg ."  m uszą przyjąć 
niem ieckie koła rolnicze w iado
m ość o nom inacjach obu m ini
strów , iż nastąpiły one w  okresi< 
kiedy d ojrzew ają  decyzje tak do> 
niosłe, jak  zaw arcie traktatu han
dlow ego z P olską.

W iadom ości
zagraniczne

szych, nie zazna spokoju.
’ - - -X i  Jk *. U ‘f) w wKm ■ ’ l,-ł ’ '{/ >„• -o

«■; ?.fęh
-'.v

M. G.

B riand o ewaKuacji Nadrenii
T rzecia  strefa —  po przyjęciu  planu Y oun ga.

P aryż, (12 listopada). —  Rady- row i niemieckiemu, iż kw estja  ewa 
kalny ,.O euvre“ donosi, iż amba- kuacji trzeciej strefy okupacyjnej 
sador niem iecki w P aryżu, von jest uzależniona od przyjęcia  i rea- 
H oesch, złożył Briandow i w izytę łizacji planu Y o u n ga, co. powinno 
i odbył z nim dłuższą konferencję, nastąpić w  najbliższym  czasie. W  
R ozm ow a miała dotyczyć ostatniej każdym  razie Fran cja poczyni sta- 
m ow y Tardieu, który jak  wiadom o, rania, aby ew akuacja nastąpiła 
poruszył m. in. spraw ę N adrenji. przed 30 czerw ca 1930 r. Jak wia- 
V on  H oesch pragnął poznać po- dom o zaś rzeczoznaw cy stwier- 
glądy na tę kw estję Brianda, jako dzili, iż w  praktyce ew akuacja po- 
kierow nika polityki zagranicznej, j trw ać musi 8 miesięcy. (A .W .). 
Briand miał ośw iadczyć am basado- | — --------------

Żołnierze litewscy dezerterują
K ow n o, 12 listopada.— W  zw iąz

ku z ostatnio zanotow anem i w y
padkami dezercji żołnierzy i pod
oficerów  litew skich do Polski, w ła
dze w ojskow e litew skie podały do 
w iadom ości w szystkich oddziałów, 
że na przyszłość w szyscy ci, którzy 
będą usiłowali uciekać do Połski, 
w razie schw ytania będą stawiani 
przed sądem w ojennym  i natych
miast rozstrzeliw ani (P A T .).

CZYTA JCIE-
I rozpowszechniajcie

P O L S K Ę

Specjalna fabryka stem
pli, pleęsęci kauczuko
wych, metalowych, nu- 
meratory, stemple dla 

rzeźni z datą 1 bez.
'  G R A W ER A

F .  W a l c z a k i e w i c z a
Warszawa, Miodowa X (dawniej 1), 

telefon 165-38.

B E Z P Ł A T N I E
Kto życzy sobie otrzymać

K A T A  L O G

„KRONIKI R O D Z I N N E J "
oraz

WYDAWNICTW XX. IEZDITÓW
zechce łaskawie przesłać swój 

adres do ksiegdrnl 
„KRONIKI RODZINNEJ

; W a r s z a w a ,
Plac Zamkowy (Podwale 4 ).
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W Y B O R Y  W DO LN EJ A U S T E J I

W ub. niedzielę odbyły się w  Dolri.ej 
A u strji wybory do rad gminnych 
Chrześcijańsko - społeczni odnieśli 
sukces w osadach przemysłowych, so 
cjałni : demokraci w  gminach Wiej
skich Naczelnik A ustrji Dolnej, dr. 
Buresch scharakteryzował wyniki w y
borów jako małe przesunięcie na pra
wo.

O ŚW IA D C ZE N IE  P L E C Z K A J T IS A

Uwięziony w Insterburgu przewód- 
cą emigrantów litewskich ogłosił, że

1) ani przeciwko Woldemarasowi, 
ani przeciw żadnej innej osobistości 
w Prusach Wschodnich zamachu me 
przygotowywał,

2) że nie rozmawiał nigdy z żadnym 
przedstawicielem rządu polskiego lub 
polskich czynników rządowych na te
mat zamachu przeciwko Woldemara
sowi ani też przeciwko jakiemukol
wiek innemu członkowi rządu litew
skiego.

O celach moich —  pisze Pleczkaj 
tis —  chcę tylko tyle powiedzieć, że 
nie pozostają one z polską polityką 
zagraniczną w żadnej, nawet n a j
odleglejszej styczności.

S Mistrz zegarmistrzowski z KI- Ćj 
p  JOWA, WIERZBICKI, otwo- g  
śf rzył skład zegarków CHMIEL- |5 

NA 18. Precyzyjnie reparuje fv 
C| najwięcej skomplikowane me- 
>1 chanizmy, oraz zamienia stare 
1̂ zegarki na nowe. Poleca rów- f-j 

ś| nleż wyroby jubilerskie.

ZJA Z D  LUDOW CÓW  W  KO W N IE

W  niedzielę odbył się w Kownie 
zjazd partji ludowej (,,liaudminkai“ ), 
na którym b. premjer Sleżewicztus 
ostro krytykow ał rządy Wołdemara- 
sa. Skutkiem dyktatury Litw a stra 
ciła wiele w  opinji Zachodu. Jedynie 
powrót do parlamentaryzmu może 
zdaniem Sleżewicziusa, naprawić sy
tuację. a;fc

Zjazd, uchwalił trw ać , w  opozycji, 
dopóki rząd nie zmieni metod rządze
nia.

HOOVER 0  ROZBROJENIU
1

Z okazji rocznicy zawieszenia, bro
ni prezydent Hoover wygłosił mowę 
na temat rozbrojenia. Hoover oświad
czył, że dzisiejszy pokój jest pokojem  
zbrojnym, gdy czynna armja i rezer
wy są obecnie o 10 mil jonów wię
ksze, niż przed wojną. Trwa wyścig 
zbrojeń. Prezydent wyraził zaufanie 
do przyszłej konferencji mocarstw 
morskich i oświadczył, że porozumie
nie z Anglją w sprawie zmniejszenia 
sił morskich, zmniejszy ciężary go
spodarcze. Musi być jednak podpisany 
specjalny traktat, obcjnmjąay również 
inne państwa.

Toast kardynała G a s p a m ^ o
R oczn ica  urodzin króla

Rzym, 12 listopada. A m basador 
W łoch  przy Stołicy  - A p osto lskiej 
w ydał w apartam entach am basady 
bankiet z okazji roczn icy urodzki 
królew skich. W zięli w  nim udział 
K a rd y n a ło w ie : Gaspacri i Y a u u iei- 
Ii oraz członkow ie korpusu dyplo
m atycznego. K ard yn ał Gaspąrri 
w zniósł toast za zdrow ie włoskłey 
pary królew skiej, zaś am basador 
de V ecch i —  za zdrow ie O jca  św 
(P A T .).

M a g a z y n  B t a w a t n y

P E L A G I I  S M 6 L S K I E  J
Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od place UnJI Lubelskie, i stacji kaletek WRi< 

newskiej I Grójeckiej Telefon 111-29.
vis-ó-wis gmachu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, welwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże. 

Ceny konkurencyjne. Dodatki kcaweckie. 5lJ



Patron 
młodzieży polskiej

Ś W . S T A N IS Ł A W  K O S T K A

Wśród świętych polskich 
szczególną jaśnieje chwałą i cie
szy się miłością całego katolic
kiego społeczeństwa święty Sta
nisław Kostka, ubogi nowicjusz 
zakonny, latorośl dumnego ma
gnackiego rodu.

Jest patronem młodzieży na
szej, świeci jej przykładem cnót 
chrześcijańskich, a nadewszyst- 
ko czystości, pokory i pogardy 
dla rzeczy wielkich na ziemi, ale 
małych i zbędnych przed obli
czem Boga.

Mógł opływać w  dostatki, 
mógł pić z pełnej czary radości 
i zabaw beztroskiego życia, mógł 
wybrać dostojeństwa ziemskie, 
rozkazywać innym i sycić swą 
dumę rodową, ale odrzucił wszy
stko i o żebranym Chlebie podą
żył z Wiednia do dalekiego w ło
skiego klasztoru, by w ubóstwie, 
posłuszeństwie uprosić sobie u 
Boga skarby i zaszczyty większe, 
niźli dać może cały świat.

Był miłym Bogu i Jego Prze
najświętszej Rodzicielce. Niedłu
go trwała jego ziemska wędrów
ka. Mając lat 18 po 9 miesią
cach nowicjatu oddał Panu swą 
nieskalaną duszę.

Podziwiać należy hart duszy 
tego młodzieniaszka, który w dą
żeniu swego do świątobliwego 
życia nie ulegf^imi złemu przy
kładowi otoczenia wiedeńskiego, 

^ ani tyrąnji brata Pawła i gniewo-. 
wi surowego, ^zawiedzionego w 
swych nadziejach ojca, który wi- 
dzieci chciał swego syna, już 
osobą duchowną, to nie ubogim 
zakonnikiem, ale księciem Ko
ścioła w purpurze. Św. Stani
sław poszedł tam, gdzie wzywał 
go głos Ojca niebieskiego, był 
do „wyższych rzeczy stworzony11 
i spełnił swe posłannictwo.

Za życia już słynął z nadzwy
czajnych łask Bożych, których 
doznawał. W  Wiedniu śmiertel
ną złożony chorobą, napróżno 
prosząc o Sakramenta Św. z rąkk 
anielskich przyjmuje Chleb Ży
wota. Umiera widząc Opiekun
kę swą niebiańską, Pannę Przenaj 
świętszą, wzywającą go do chwa
ły nieskończonej w dzień Jej 
Wniebowzięcia.

Cudami po zgonie swym u ro
daków słynie, wielkie zwycięst
wa polskie pod Chocimem, Be- 
iesteczkiem i Lwowem Bożej 
Matce i jego wstawiennictwu za 
Polską przypisywano.

Przeszło 360 lat upłynęło od 
śmierci św. Stanisława a dwie
ście trzy od jego kanonizacji. 
Młodzieniaszek święty ogłoszony 
został patronem młodzieży pol
skiej, by świecił jej przykładem 
swych cnót anielskich, by opie
kował się nią i od zasadzek sza
tańskich chronił.

W  trudnych żyjemy czasach. 
Jakże dziś młodemu pokoleniu 
Polaków potrzebną jest opieka 
świętego Patrona i jego wsta
wiennictwa, by wyróść mogła 
przyszła Polska katolicka, na 
Państwo miłości Bożej, na Bo
żych prawach oparte...

I nie opuści św. Stanisław 
młodzieży połeconej sobie, przez

I l & t o b c y  

przy pracy
W  D IE C E Z J I Ł Ó D Z K IE J

Sekretarjaf. A k c ji katolickiej 
diecezji Ł ódzkiej organizuje w 
dniach 26 —  28 bm. kurs diecezjal 
ny o A k c ji katolickiej dla ducho
wieństwa.

P rogram  kursu przew iduje na
stępujące re fe ra ty :

„N o w oczesn e zło i now oczesne 
śiodki zaradcze*'1—  ks. piał. Jasiń 
ski,a$ A kcja katolicka na Z ach o
dzie i w P olsce" —  ks. dr. R o sz
kow ski, „A k c ja  katolicka w paraf- 
jach m iejskich, w iejskich i m iesza
n ych" —  ks. kan. K ąkolew ski,
„A k cja  katolicka wśród m ęż
czyzn " —  ks. dr. Lew andow iez,
„A k cia  katolicka wśród kobiet" —  
ks. Forecki, „A k c ja  katolicka
w śród dzieci, m łodzieży męsidej i 
żeńskiej" —  ks. prob. P aryś, „ A k 
cja katolicka wśród robo tn ików "—  
ks. J. P iw o w arczyk , „K ato lick i 
D om  parafja ln y" —  ks. kan. Stań 
czak, „A k c ja  charytatyw na w A k 
cji katolick iej" —  ks. dr. G aw orze- 
wski, „R o la  sekretarjatu diecezjal
nego w A k cji katol." —  ks dr.
R oszkow ski, „Jak bezpośrednio 
przystąpić do A k c ji katolickie] w 
każd ej parafjń?" —  ks. prał. D z io 
ba. (KAP)-.

P O L S K A -

wieki otaczać ją będzie skrzy
dłami swego ducha, minęła bo
wiem jak dym ziemska sława 
dumnego rodu Kostków, ale do 
końca dni trwać będzie chwała 
ich latorośli, która pogardziła 
światem, by stać się pośredni
kiem między Bogiem a narodem. --j. XV'.V\. +
swoim.
if-/.- >■ *> >1 * ■’> ■W;Y'"V/ Jh-Ańt 2-Si ►-‘7 1 -

Wielkie bowiem rzeczy wy
brał św. Stanisław i wielkim po
zostanie.

L. R.

Rozpanoszenie się
U P R Z Y W IL E J O W A N E  

S E K C IA R S T W O

Na temat Konstytucja i Konkol aa; 
a działalność sekciarska w dniu 10 b. 
m. Theologieum wygłosił ks. dr. Z. 
Choroniański odczyt z serji odczytów 
Tow. Piotra Skargi.

Prelegent w żywych barwach omó
wił wzrastający ruch sekciarski w Pol
sce i wykazał że niektóre sekty, jak 
np. bantyści, aawentysci, bauacze Pi 
sma św., metodyści, marjawici. zagra
żają nawet porządkowi publicznemu

Jak ma się Państwo -acbować wo 
bec ruchu sekciarskiego?

Art. 111, 112, 113, 115, i 116 na
szej Konstytucj, gwarantują wolność 
sumienia i wyznania. Ale woiność ta 
nie sankcjonuje swawoli, a zresztą 
Państwo nie może i nie powinno to
lerować sekt które „są przeciwne po
rządkowi publicznemu i obyczajności 
publicznej” (art. 116 Konstytucji). Zre
sztą art. 114 Konstytucji wskazuje, że 
Kościół katolicki „zajmuje w Państwie 
naczelne stanowisko”, że „rządzi się 
własnemi prawami”. A więc inny jest 
stosunek i inny być powinien Państwa 
do Kościoła katolickiego, a inny do in 
r.ych wyznań.

Konkordat wprawdzie nic nie mó
wi o stosunku pańsrwa do innych wy
znań, ale przecież jest aktem życzliwej 
współpracy i właśnie tenbardziej na
kłada obowiązek szanowania i ochra
niania religji katolickiej. Ze względu 
właśnie na Konstytucję (w art. 54 jest 
przepisana katolicka przysięga dla 
Prezydenta) Państwo nie może sta
wiać na jednym poziomie Kościoła ka
tolickiego i rozmaitych sekt. Ż!e zro
zumiana wolność sumienia wprowadza 
u nas niezdrową i szkodliwą toleran ■ 
cję dla wszelkich, nieraz szkodliwych 
poczynań sekeiarzy, które zagrażają o- 
bycZajnośei publicznej.

Właśnie w imię wolności sumienia 
mamy prawo wymagać ,żeby Państwo 
więcej szanowało religję, która jest 
„religją przeważającej większości na

rodu”. Mamy prawo się domagać — 
konkludował prelegen- — żeby tę 
religję Państwo ochraniało i zeby 
nazwy i tyiuły. bedące własnością Ko
ścioła katolickiego, tylko do niego na
leżały. (Dziś sekty nazywają się „Ka
tolicki Kościół Narouowy”, pastorów 
protestanckich nazywa się bezpodstaw
nie księżmi i biskupami). Jeżeli nie 
wolno nikomu bezprawnie nosić mun
duru i używać tytułu oficersidego, to 
dfaczegożby tylko Kościół katolicki 
miał być wyjęty z pod prawa.

Musimy się domagać, żeby dogma
ty katolickie nie były bezkarnie zbe2. 
czeszczane w słowie i w piśmie, cho
ciażby dlatego że obowiązuje §73 i 74 
Koaeksu Karnego.

Kończąc, prelegent zwrócił uwagę, 
że przy zmianie Konstytucji katolicy 
powinni żądać, żeby religja katolicka 
w Polsce była religją Państwa, żeby 
katolicyzm nie był tylko od święta, od 
uroczystości i parady, ale zeby Chry
stus panował w państwie i prawodaw
stwie, żeby ostatnią racją Państwa by
ło Chrystusowe Prawo.

Nasze żądania przy zmiapie 
konstytucji

JA K IE G O  W Y Z N A N IA  W IN IE N  

B YĆ  P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O 

SPO L IT E J P O LSK IE J.

Kollegium kościelne Zboru E w an 
gelicko - Augsburskiego złożyło K lu 
bowi Parlamentarnemu B. B. memo- 
rjał, w którym zwraca uwagę na 
redukcję art. V III projektu nowej 
Konstytucji, opracowanego przez B.B.

A rtykuł ten brzmi:
—  Przed objęciem urzędu Prezy

dent Rzeczypospolitej składa w Ko
ściele Katedralnym w Warszawie lub 
w innem mieście .Rzeczypospolitej 
przysięgę następującej treści: (jak  
w art. 5A obecnej Konstytucji bez 
zmiany).

Wobec tego memorjał zaznacza:
—  Kościół Katedralny w Warsza

wie lub innem mieście Rzeczypospoli-

tej, jest Kościołem rzymsko - ^ '°  . 
kim, co w związku z projekt-0*0  ̂
ustawoioą przysięgą p rzesądź ^
znanie religijne elekta na urz<td 
zydenta Rzeczypospolitej. , , . ;

W  zastrzeżeniu art. V III pr°i6  ̂
Konstytucji B B  jest pewna niek01 
kwencja, bo podczas, gdy zast'r 
on urząd prezydenta dla obyxi'a 
wyznania rzymsko - katolickie^0’ ^̂  „ 
wyłącza bynajmniej expressis ve 
od tego urzędu katolików n a r ó d 0  

ści niepolskiej. Formalnie wi$c 4 
cite art. V III nie wyłącza od y
katolika narodowości niepolskieh ^  
wyłącza stanowczo Polaka 1 
niekatolickiego.

13.XI 1929. Nr.

Autorowie memorjału podkreS
że, zgodnie z projektem B. B-. 
mógłby być Prezydentem Rzei

Ill“

czypr 
Trei1'

spolitej, ani Mikołaj Rey, ani 
towski, ani jen. Fischer, ani 
Konarski, ani Ed. Jurgens, lub
staw Potworowski... ¥

Wkońcu memorjał zaznacz^
psychologicznie i prawnie Prz^S'^0-
Prezydenta w  Zgromadzeniu Nur°
wem nie może różnić się w  k01’
kwencjach od przysięgi w K ate
i uważa, iż art. V III p r o j e k t u  K°
stytucyjnego B. B. , (

—  jako pośrednio p rze p is^ '..
Prezydentowi Rzeczypospolitej
nie rzymsko - katolickie, v.p°s‘ e j.
ustawowo wszystkich o b y w a t e l i  P i

skich wyznania niekatolickiego, r ,
luźnia ich związek z Państwem * ,
skiem, daje wrogom Polski
do propagandy przeciwpolskVl,

- ■->rov

L u d z ie  i le n
GŁUCH ONIEM Y OSZCZERCA. —  BUDUJCIE D O M Y. —  REW OLUCYjiCY ŚLUB.

GŁUCHONIEM Y OSZCZERCA
Sow ieckie sądow nictw o dostar

cza, jak  zresztą i w iele innych dzie
dzin z życia  w spółczesnej R osji, 
kapitalnych faktów  do rubryki hu
moru i satyry

BUDUJCIE DOM Y
M oj przyjaciel, pesymista, miał 

dzisiaj sw ój zły dzień. W szystko 
mu nie dopisyw ało i w szystko go 
gniew ało.

Co to za pogoda? R ano słoń-
Jak wiadom o?' głów ną kw alifika- 1 cc, człow iek w ychodzi bez paraso

cją w  R o sji na odpowiedzialne sta
now isko jest kom unistyczna pra- 
w om yśiność. M niejsza o rozum , 
m niejsza o przygotow anie fach o
we, byle tylko pisać się obiema rę
kami na „program  partyjn y", a 
„ fu n k cja "  zapewniona.

N ic dziw nego, że w  jednym  z 
sądów  Leningradu zaszła następu
jąca scen a :

Podsądny, barczysty chłop, na 
pytania odpowiada m ilczeniem. Sę
dzia o tw arzy ćw ierć inteligenta, 
irytuje się.

—  M ołczit, djawoł. Ja mu po
każę.

—  T ow ariszcz sadja  —  m ówi 
oskarżyciel. On mnie obraził słow 
nie.

—  C zy  to praw da? —  pyta sę
dzia.

M ilczenie. Podsądny daje zna
ki, że nie rozum ie ani słowa.

—  N u g a w a n ! —  parska gnie
wem sędzia.

—  T o w a n szcz  sudja. Jestem 
głuchoniem y —  w ybełkotał 
sądny.

la, a po południu deszcz.
A lb o ten obiad dzisiejszy: ro 

sół przypalony, a sztuka mięsa 
twarda. W o g ó le  w  P olsce nie m oż
na egzystow ać.

—  A lb o w eźm y taką kw estję 
m ieszkaniow ą? Nędza

—  A  jednak ludzie w P olsce ży 
ją  i nb co roku przybyw a ludności 
pół m iijona —  oponowałem .

—  Żyją, ale jak? G orzej zw ie
rząt. P o  10 —  15 osób w  6 metr. 
kw.. Zw iedzałeś kiedy izdebkę ro
botniczą?

—  Nie
—  A  właśnie trzeba zobaczyć.
—  N o, ale przecież budujem y z 

am erykańskim  pośpiechem. Np. 
B ank Gospodarstw a K rajo w ego

—  Tak, ale dom y mieszkalne 
budujem y tak, żeby nie było widać. 
Am erykanie m ają drapacze nieba, 
a my lepianki na Żoliborzu.

D iogenes przyzw oiciej m iesz
kał.

W eźm y stosunki, panujące pod 
p o d -! miastem, w  t. zw. m iejscow ościach 

letniskow ych. 5.000 lokali stoi tam
—  N u w ot! Jak on cieb.e m ógł pół roku pustkami w skutek braku 

obrazić —  stw ierdza sędzia z za- urządzeń m ieszkalnych, jak  kanali-
dowoleniem .

—  T o w arzysz jest w olny —  
brzm i w yrok.

zacja, św iatło i t. p- W  naszych 
stosunkach niew ykorzystanie tych 
lokali św iadczy o skandalicznej nie
zaradności. I w ogóle jaka p rzysz
łość czeka ludność naszego kraju?

R ocznie potrzebujem y do 90,000 
izb, a buduje się niewiele więcej, 
niż dziesiątą część

—  M asz rację —  musiałem mu 
przyznać. A le widzisz, my się jesz
cze poprawim y... P oczekaj ze sto 
lat. ^

N o i co pow iecie? —  m ój pesy
mista uśm iechnął się.

*

„R E W O LU CYJN Y" ŚLUB
M ija dziś 25 lat od pam iętnych 

dni na G rzybow ie.
P o pierwszem  starciu z policją, 

m anifestanci zam knęli się w k o 
ściele. M ijały godziny. Trudno by
ło się im zdecydow ać na opuszcze
nie świątyni, gdyż otaczająca ją 
policja groziła  masakrą.

Z pow odu przebyw ania m anife
stantów  w św iątyni uległ zaham o
waniu tok czynności kościelnych. 
L ecz życie ma swe prawa.

O to więc o gedz. 5 po poł. 
otw arły się ni stąd ni zow ąd b ocz
ne drzwi kościelne i w kroczyła 
młoda para w ślubnych strojach. 
B yło to praw dziw ą zagadką, w ja 
ki sposób zdołali oni dotrzeć do 
kościoła.

W kroczenie n ow ożeń ców  do ko 
ścioła, przyznać trzeba, w yw ołało  
pewną ulgę, rozpraszając nieco na
prężony nastrój.

M łodzi się stropili. L ecz sytua
cję uratow ał ksiądz proboszcz, któ 
ry postanow ił dać m łodym  ślub.

P o odbytej cerem onji obecni 
m anifestanci zanucili zam iast V eni 
Creator pieśń rew olucyjną. A  m ło
dzi oddalili się, jak  tylko m ogli 
najprędzej.

■tW

sWc'

wbrew najlepszej woli inicjat0’
staje się czynnikiem dla Polski s:
dliwym...

Oczywiście, Kollegium pragnie s*
ślenia owego „szkodliwego a r t y k llllł

M ają słuszność autorowie 1,16 .
TlJ

rjału, gdy zw racają uwagę na 1
konsekwencję projektu, pomijajM
milczeniem kwestję n a r o d o w o ś c i

pr<r
,P e'

zydenta, ale dlaczego właściwie Pr 
pis, iż Prezydent Ezeczyposp0*1 
winien być katolikiem, ma być 
śledzeniem inowierców w  P o ls c e ?

Przecież katolicy stanowią w K ,ł 
czypospolitej olbrzymią więksi 
obywateli, którzy wcale nie życzS „ 
bie, by Polska, państwo katohc 
mogła być reprezentowana Pr 
niekatolika. Niekatolik na urż§- iR'
Prezydenta nie mógłby czuć s k   ̂
brzc i jego wyznanie utrudniałoby^, 
w wielu wypadkach stosunki: 
wnętrzne i zewnętrzne, np. ze 
cą Apostolską.

Mniejszość narodowa czy wy2 
niowa nie powinna być w pallS  ̂
krzywdzona, ale z tego jednak . 
wynika, by miała cieszyć się Prlf 'ce- 
lejami z natury swej p r z y s łu g i  
mi większości. j

W ątpimy bardzo, czy patrjod  Y .  
scy, wyznania niekatolickiego, lu , t: 
te j m iary co jen. Fischer, chcieb , 
takich warunkach kandydować 
urząd prezydenta... je,

Zabawne jest zresztą uboleVa 
że Mikołaj Rey nie mógłby być
zydentem. Sądzimy, że gdyby ^  J  
był katolikiem wcale na ten 
nie nadawałby się, ja k  i Sz. %oJl
ski i filozof Trentowski. cl*

Memorjał w uzasadnieniach s ^  
powiada, że 300 tys. Polaków Pr f i  
stantów na Mazurach Pruskich 
tego w  1920 r., podczas p lebiscyt f i  
wypowiedziało się za Polską, 26 f i  
straszono ich utożsamianiem .f 
prasę polską polskości z kat° jy  
mem... Więc wina spadać ma 
laków - katolików... a c ‘

N a to z dużą pewnością 
dzieć można, że gdyby ta ludnosc f i  
katolicką, silniej czułaby 
swój z resztą narodu i nie u j3K' 
się nikomu odstraszyć je j  od cl 
Protestantyzm Mazurów p Y J 
stał się więc ich zgubą. f i

Co do Ukrainy, rzekomo n ,, f i  
tej od Polski przez wyłączno31̂  q. 
znaniową —  to czas już, porO11*-. '̂' 
miljony kolonistów polskich kat° f i  
pochłoniętych przez morze rusk1̂ ' Ai
przestać opowiadania oszcżel f i  
bajek historyków rosyjskich 1 ^
znać, iż na Ukrainie działały ^  
inne prayoayay.
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OrRiestra b ez  
m u zyków

GRAJĄCE „D U CH Y"
Londyn i Berlin poruszone zo

ra ły  ostatnim , dem onstrow anym  
|atti w ynalazkiem  am erykańskim , 
który polega na tem, by daw ać for 
•^alne koncerty bez m uzyków .

N a estradzie, rozstaw ione są in- 
strUrnenty m uzyczne w edług zw y- 
ktego porządku. N ie widać ani jed- 
nego m uzyka, ani dyrygenta. W  o- 
Ztlaczonej chw ili rozpoczyna się 
koncert, każdy instrum ent gra, wi 
âć poruszanie klaw iszy i klapek, 
ecz niema nigdzie ludzkiej ręki.

E fekt ten osiągnięty jest za po
mocą specjalnego głośnika i płyt 
^ g ra n y ch  oddzielnie przez każdy 
lristrument, z czego pow staje pełna 
karrnonja orkiestrałna. Specjalny 
r°\vnież m echanizm  służy do poru- 
s?ania klaw iszy instrum entów.

Ma się w rażenie, że gra ją  same 
dUchy.

W  drugiej połow ie listopada 
Wynalazek ten będzie dem onstro
wany w  W iedniu.

Niedziela w New-YorKu
DZIEŃ  POW SZECHNEGO LENISTW A I M ODY

to
(,,L  e i p z i g e r  N e u e s t e  

a c h r i c h t e  n “ ).

W artość  
^50  m iijooów
To r p e d o w c e  i  a r m j a  
To l i c j i  z m o b i l i z o w a n a

W  londyńskim  B urlington H ou- 
Se od dnia i stycznia do 8 marca r. 
L otw artą będzie olbrzym ia w ysta- 

obrazów  sztuki w łoskiej od 
N i wieku. W ystaw ionych  będzie 

, Soo obrazów  i 250 rysunków  naj
m n iejszych  m istrzów  tego okre- 

'*■ P o całym  świecie, głów nie zaś 
W łoszech, zbierane są obecnie 

p arcydzieła i pilnie strzeżone 
Nzed uszkodzeniem  i kradzieżą, 

artość obrazów  oceniona została 
7— 8 m iljonów  funt. szter. (300 

0 340.000.000 zł.).
C e n tra ln a  sk ła d n ica  o b ra zó w  

j|r2ed ich o d tra n sp o rto w a n iem  do 
nglji, z n a jd u je  się w  M edjolanie 

W s z y stk ie  e k sp o n a ty  zo sta ły  
ardzo w y s o k o  u b ezp ieczo n e.

Okręt, k tóry  będzie w iózł cenne 
lQry, obsadzony zostanie policją 
detektywami, a dla obrony przed 
Padem piratów, tow arzyszyć

sed.
mu

% dwa torpedow ce.

(„D  a i 1 y  N e w  s “ ).

Jakżeż inaczej wygląda dzień 
św iąteczny w  m etropolji am erykań
skiej, w porów naniu do naszych, 
tak zw ykle uroczystych i n astrojo
w ych niedziel. U nas jest to dzień 
praw dziw ej ogólnej radości —  tam 
pow szedniego lenistwa i nudy."

Gdy u nas rozkołyszą się św ią
teczne dzw ony na w ieżach kościo
łów  i kaplic, gdy popłynie w niebo 
cudna melodja tej m odlitwy spiżo
w ej, głębokim  basem tonów  i jfysz- 
kantem dzw onków  , kaplicznych, 
zlew ających się w jedną przepiękną 
harm onję, w znoszącą się jako hołd 
ziemi dla nieba —  jakiś nastrój u- 
roczysty, m istyczny, jakieś nam asz
czenie spływa na zm ęczoną całoty
godniow ą pracą i walką duszę —  
w ypełnia się cały przestw ór czemś 
bardzo subtelnem i duchowem  i 
czu je się niemal namacalnie, jak z 
w ysokich obłoków  spływ a na nas, 
jako odpowiedź na ten hymn po
wszechny, życiodajne b łogosław ień
stwo w szechm ocnego i dobrego B o 
ga —  U rbi et Orbi.

W  N ew  - Y o rk u  cisza i pustka. 
N ie drgnie żadna fala powietrzna, 
żaden jej atom tym śpiewem na 
cześć Stw órcy. I dusza pozostaje 
pusta i głodna, jak  ptak na bezw od
nej pustyni trzepocący omdlałemi 
skrzydłam i.

Już jest godzina późna, blisko 
południa, ale miasto jeszcze na-pół 
senne, jeszcze w iększość na żółto 
m alowanych w ew nętrznych stor o- 
kiennych jest zasunięta.

Śpią ludzie, by zabić nudę św ią
tecznego dnia, który po go rą czko 
wym, wypełnionym  interesami ty 
godniu, w ydaje im się bezbarw nym  
zupełnie-i jakim ś nieswoim , jak  na
gła cisza pośród huraganow ego 
zgiełku.

W idać już gdzieniegdzie małe 
grupki próżnujących ludzi W ylegli 
na słońce, podpierają m ury kam ie
nic, lub rozłożyw szy gazetę, siada
ją w prost na trotuarach i patrzą bez 
m yślnie na budzące się miasto i 
ruch uliczny.

W ypełn iają  się kina przedpołud
niowe, by jakoś zabić w lokący się 
czas.

N o w o jo rczyk  nie wie, co to jest 
przyjąć gościa w niedzielę u siebie 
i porozm aw iać w  kółku rodzinnem. 
N ie posiada odpowiedniego m iesz
kania, ani stołu, przy którym by 
m ógł posadzić przyjaciela.

Z najbliższym i nie w ie o czem

mówić, bo dzisiaj niema żadnych in 
teresów, a więc żadnego tem atu do 
rozm owy.

W szystko w tem mieście tchnie 
spekulacją i zarobkiem . K ażda se
kunda —  to pieniądz. N a nic szla
ch etn iejszego ’ niema miejsca, ani 
czasu.

K to  ma w łasny pojazd, m oże za 
opłatą 50 centów  w yjech ać za mia
sto, na ,,św ieże" powietrze. A le na 
to potrzeba pół dnia czasu, zanim 
w szeregu sam ochodów  wydostanie 
się na łono natury. Jest to w ięc za 
droga i za nudna przyjem ność. W y 
jeżdżą w ięc sobie na w ybrzeże Hud 
sonu, w zdłuż szeregu dom ów, sta
je, otwiera boczne okno i w zdycha 
„odpoczynek".

A lb o  wsiada do autobusu i je- 
dzie przez 5-th A venue, od pierw 
szego do ostatniego przystanku, co 
trw a 3 godziny, a kosztuje tylko 10 
centów. Siedząc na górnej p latfor
mie, spogląda w dół na płynącą rze
kę ludzką —  i to mu „zab ija "  poło
wę nudnego dnia. Gdy pow raca z 
tej w ycieczki, już zapada wieczór.

C zęść publiczności kieruje się do 
P arku Centralnego, jedynego parku, 
jaki posiada N ew -Y ork.

P ark ten jest ze w szystkich stron 
pod ochroną prawa. Lecz... każde
go roku lojalni n ow ojorczycy  demo 
lują go kompletnie. Siadają na w szy 
stkich cokołach pom ników, rozkła
dają się na trawie, zryw ają  nie
liczne kw iaty, nie oszczędzają na
w et i drzew. Setki tysięcy dolarów 
płaci corocznie miasto, by ten jedy
ny w entylator m etropolji utrzym ać 
i nie dopuścić, by się zam ienił w 
dziką pustynię.

Pod w ieczór obyw atele idą zno
wu do droższych kin, kupują bilet 
bezterm inow y i siedzą na dwu i 
trzech seansach, przeplatanych w y 
stępami artystów , akrobatów  i tan
cerek.

Jeżeli zaś kto pragnie pewnej 
oryginalności, w ychodzi na Plaża, 
wielki plac obok n ajdroższego w 
świecie hotelu przed Parkiem  Cen
tralnym  i w ynajm uje pow óz staro
świecki z przed lat 50-ciu. P ow ozy  
te są czyste i schludnie utrzym ane 
i śmieszą wprost swoim  kontrastem  
w obec now oczesnych sam ochodów 
i drapaczów  chmur.

Podobną rozryw ką są tram w aje 
uliczne, stare, brudne i zaśm iecone. 
Jadą bardzo powoli tak, że każdy 
przechodzień z łatw ością je  prze

ścignie. Gdy się w  nie wchodzi, ca
ły w agon przćchyla się na bok i póź 
niej kołysze, jakby zaw ieszony w po 
wietrzu.

W  N ew  - Y o rk u  niema nic cie
kaw ego do' oglądania poza drapacza 
mi, statuą W oln ości i Parkiem  Cen 
tralnym. A  ponieważ nic niema do 
oglądania, to też w szyscy śpią, 
w stają koło południa, kąpią się w 
ciasnych wannach i znowu kładą 
się do łóżka.

D opiero wieczorem  ruch się nie
co ożyw ia. W ycieczkow icze w racają 
zm ęczeni do domu po długiej, bez
nadziejnie nudnej przejażdżce sa
m ochodow ej, idzie z areny bokser
skiej, reszta zaś w staje z drzemki 
całodziennej.

N iedziela już jakoś przeszła. 
K ażdy z ulgą oddycha. A  nam się 
to w ydaje tak  dziwnem, tak bar
dzo dziwnem  i obcem  wszystkim  
naszym  tradycjom  i m iłowaniom .

W szystko  tam kroczy wieiką, 
szeroką, ale strasznie- twardą dro
gą  interesu.

Jakżeż innym jest nasz św ią
teczny dzień, gdy każdy lepsze u- 
branie z szafy  w yciąga i inne obli
cze przyw dziew a i jest zadow olo
ny, że przeszło sześć dni pracy i te

raz znalazł się czas dla nas sa
mych, gdy można z rodziną w łas
ną serdeczniej i obszerniej pom ó
w ić i znaleźć trochę szczęścia do
m owego i w przyjaznem  kółku 
przy wspólnym  stole nieco w ypo
cząć.

C ały wielki Ocean oddziela lą
dy E urop y i Am eryki, a w tym O- 
ceanie zatopione zostało w szystko, 
co człow iek, tutaj miał ludzkiego, 
została tylko jedna' jedyna idea, 
panująca pow szechnie i absolut
nie: —  w szechw ładny dolar.

Zaw sze slońice 
n igd y deszczu

SAM OCHODY  
ZE SZK LAN EM I D A C H A M I

Na w ystaw ie sam ochodow ej o- 
tw artej niedawno w  gm achu lon
dyńskiej Olim pji, ukazał się szereg 
now ych sam ochodów , których ka- 
roserja tak była zbudow ana, że ca
ły dach zrobiony był ze szkła.

B yłaby to now ość bardzo przy
jemna, raz na zaw sze bowiem  roz
proszyłaby w ieczne mroki w nętrz 
sam ochodow ych.

D ając stałe i obfite św iatło jed
nocześnie dach szklany chroniłby 
pasażera przed deszczem .

O pinja publiczna z w ielkiem  u- 
znaniem przyjęła ten now y dowód 
postępu w dziedzinie autom obiliz- 
mu.

W łaściciele taksów ek londyń
skich m ają szczery zam iar w pro
wadzenia dachów  szklanych do 
sw ych dorożek sam ochodow ych 
C zekają  tylko na ostateczne pozwc 
lenie w ładz policyjnych, które je 
szcze m ają pewne w ątpliw ości, o- 
baw iając się. że w razie, gdyby ktc 
na taki sam ochód rzucił kam ie
niem, byłoby zagrożone bezpieczeń 
stw o pasażera.

Jest jednak na to rada w  posta
ci szkła zahartow anego.

(„D  a i 1 y N e w  s“ ).

C h y b io n a  
wielKość

NIEREKORDOW Y REKORD  
AM ERYK AŃ SK I

W iadom o powszechnie, jak  A - 
m erykanie lubią „b iggest in the 
w orld", najw iększe rzeczy na św ie
cie i że jest to punkt słaby ich am 
bicji.

W  porcie Charleston zbudo
w ano ostatnio olbrzym i most, k tó
ry pobił w szystkie rekordy, zw łasz

cza rekord w ysokości mostu. JeSt 
to —  „C o op er R iver B ridge".

P rzez trzy dni obchodzono uro
czyście otw arcie tego mostu.

N a szczęście w tym  czasie za
winął belgijski statek szkolny, 
„ L ‘A ven ir“ i pierw szy musiał pró
bow ać przejazdu pod mostem. Nie 
stety, ta mała w  porów naniu do 
m orskich kolosów  łupinka, ‘miała 
za w ysokie naw et na Charlestoński 
m ost maszty.

W  jednej chw ili zmienił się n a
strój m ieszkańców  m iasta w  sto
sunku do m łodych belgijskich ma
rynarzy. W szyscy  patrzyli na nićh, 
jak  na przestępców.

—  D laczegoście nie przyjechali 
nieco m niejszym  okrętem ? —  za
gadnęła ich jakaś pow ażna lady 
am erykańska.

—  A  dlaczegoście nie zbudow a
li w yższego m ostu? —  usłyszała w 
odpowiedzi.

Lady poszła dalej, trzęsąc się z 
oburzonej dumy.

( „ L a  D e r n i e r e  H e u r e " ) -

5lO W E .U A

TO  B Y Ł A
M i ł o ś ć
k B a rw n y  tłum  su n ął a le jam i par-

Ŝt; W ypełniając jego place i naj-
r°n n ie js z e  m iejsca, 

j. S rebrn e prom ienie słońca pada
ją na ziem ię, ogrzew ając je j skost- 
j  e od m ro z ó w  zim y ciało. Jak 
ski 'ła k n ięc iem  różdżki czarodziej- 
^ eJ> d rze w a  i kw iaty okryw ały 
0e,er>ią swe konary i ło d y g i przy- 
, nabiały się rozchylającem u pą- 

aihi.

4 • ?ark  w yglądał cudnie w  sw ej 
1^'ewiczej zieleni, okraszony pastę 
j V/emi koloram i wiosennej flory. 
t)a'vki podobne były kłębom  kwiet- 
r K ob iety  w yglądały jak  duże 

rwne motyle.
^anie w  eleganckich modnych 
ełach, panow ie w  pięknie skro- 

to w iosennych garniturach,
1; ^ m ia n i, beztroscy, przechadza
ją^ 5 P° Parku, z rozkoszą wdycha- 
pr Wiosenne, wonią bzu i jaśm inu 

ZePojone, pow ietrze.
ich tw arzy razem z buremi 

^ ^hrami, razem  ze słotą m arco- 
aniknęły piętna sm utku i trosk

dnia pow szedniego. K w aśn y u- 
śmiech sczezł gdzieś, z chw ilą [ 
pierw szego w iosennego prom yczka. 
Dnie w iosny daw ały im chw ile ra
dosne, pozw alając choć na krótki 
czas zapom nieć o dniu w czo ra j
szym  i nie m yśleć o jutrzejszym , j  

W szystkie kom órki organizm u 
przepełnione były radością życia, 
organizm u tętniącego żyw ą, gorącą 
krwią, która zdała się rozsadzać ar- 
terje w  hym nie dziękczynnym  
Stw órcy, za sw ój byt.

—  A przecież należałoby —  lu- 
[dzie! —  podziękować komuś *) 

Za to, że jestem dźwięczącą struną 
[wśród ogromu. 

Krzyczeć i  śmiać się i płakać 
[w podzięce 

Za to, że oczy mam zdrowa 
[i usta i ręce. 

Za to, że ży ję! Że oddycham.'
[Jestem !

I czegóż można chcieć więcej?
[Mówcie! Czegóż więcej?

N iew ski darmo starał się sku
pić uw agę nad czytanem i skrypta
mi. C o chw ila łapał siebie na odbie 
ganiu m yślą od ekonom ji. Gdy przy

*) Fragment Niedosytu. — Kazi
miera Alberti.

szedł do parku, było jeszcze bardzo 
mało ludzi. Z łatw ością udało mu 
się znaleźć w bocznej alei, pustą 
ławkę, na której zaraz się u loko
w ał i w ziął się do studjow ania 
skryptów  z ekonom ji. Z początku 
szło mu to z łatw ością. N iczem  nie 
absorbow any, zagłębił się w od- 
cyfrow aniu  skrzętnie robionych no 
tatek.

Godzinę może udało mu się spo 
kojnie przeczytać kilka zeszytów  
Spokój jego zakłóciła jakaś rodzi
na, która w całym  swym  składzie 
ulokow ała się na jego ławce. P a 
ni, —  otyła jejm ość, w wiosennej 
{garsonce. M ałżonek był godny 
sw ej połow icy uroczyście obnosząc 
na wypukłości sw ego brzucha gru 
bą, złotą dewizkę, sym bol zam oż
ności. D w óch rum ianych chłopców  
z czuprynam i, których anarchicz
nych skłonności nie m ogła pozba
w ić szczotka i grzebień, kom pleto
w ało stadło.

Z początku cała rodzina, u loko
w aw szy się na ław ce przy N iew- 
skim, zachow yw ała się spokojnie. 
Pan zapalił cygaro i puszczając kłę
by dymu, z pod naw pół przym knię
tych powiek, spoglądał leniwym  i 
sennym w zrokiem  przed siebie. P a 
ni, sapiąc ciężko, w achlow ała swą 
purpurową, zgrzaną tw arz. C hłop

cy rów nież siedzieli spokojnie, bez
myślnie obserw ując przechodniów.

P o chw ili w iększy zw rócił się 
do matki.

—  N o, kiedyż my nareszcie zje
my te pom arańcze, zaschło mi w 
gardle, że naw et splunąć niema 
czem...

N iew ski spojrzał na małego, 
zgorszony tonem  i form ą zapy
tania.

M atka rozw inęła paczkę z po
m arańczam i, w zięła od męża scyzo 
ryk i obraw szy pom arańcze, dała 
je  synom. O brane skórki położyła 
na ław ce. Chłopcy zapychali się po 
m arańczam i, w ypluw ając ziarna na 
ścieżkę i z zadowoleniem  machali 
nogami, które jeszcze nie m ogły do 
stać ziemi. Skonsum ow aw szy, nu
dząc się, zaczęli szukać jakiejś roz
rywki. M łodszy zauw ażył leżące na 
ław ce skórki z pom arańczy.

—  W iesz co H eniek?! —  rzekł 
do brata —  Będziem y rzucali te 
skórki do kosza. Zobaczym y, który 
z nas jest celniejszy.

-—  D obra myśl! —  skw apliwie 
podchw ycił Henio. —  Stary już 
chrapie, a matka nie zw róci uwagi.

Rzeczyw iście, pater familias 
przym knąwszy powieki, drzemał. 
N iedopalone cygaro zw isało w ką
cie jego  grubych warg. Słupek po

piołu, zdm uchnięty lekkim w ietrzy- 
' kiem, spadł na klapy angielskiego 
1 garnituru. M atka zaś była zagłębio
na w lekturze „Czerw on iaka".

C hłopcy, ośmieleni odwróconą 
uw agą rodziców , zeskoczyli z ławki 
i stanęli przed nią o kilka kroków.

Zaw ody rozpoczęły się...

K aw ałk i skórki przelatyw ały ko 
ło N iew skiego i padały obok ko
sza, znajdującego się tuż przy ław 
ce, na której końcu siedział. Ża
den z chłopców  nie m ógł trafić de 
kosza. Skórki padały na ścieżkę lut 
na traw nik Jedna z nich upadła 
pod nogi N iew skiego. N ic nie rzekł, 
myśląc, że to się nie pow tórzy, 

j L ecz zacietrzew ieni chłopcy zaporn- 
1 nieli, że prócz nich i kosza, cośkol- 
I wiek się jeszcze w parku znajduje. 
t Gdy zabrakło skórek, celow ali ka

m ykami i grudkam i ziemi.

, N iew ski z pod oka spoglądał na 
te harce, które zaczęły go już de
nerw ow ać. Poniew aż pociski, rzuca 

| ne niezbyt celnie przez zapalonych 
zaw odników , padały za blisko, za
ch o d zili obąwa, że wreszcie, któryi 

•1 z nich trafi w  niego.
|

Stanisław Baranowski.
(C. d. XX.).



Z RUTOTE A  r R O W
H O L L Y W O O D : Miłość bez gro
sza. Reż.: Oareoue Badger. WI. 

biura Paramu*nrt.
Brzydka, inda Klara!
Mięozyn a rodowe mieszczań

stwo znała zło tę, która jest z krwi 
i kcśei jego, z wygląda, układu, 
manier, i w mig rozprzestrzeniło 
siawę jej od muoego krańca świa
ta do drugiego

Rudowłosa Klara —  nfjskom- 
pSkowana i wulgarna, chytra i mą
dra jak stan, który reprezentuje- -  
jest najeskpansywniejrzem, najwy- 
mowniejszetn ś̂ i laóectwem demo- 
ferat/znra pnącego się w stratosferę 
gdzie błękitna krew obowiąz^e 
z wynikiem tym, że rentyment bę
dący naj tawniejszą cechą tych lu
dzi, przygważdża ich zawsze do 
wąskich ścian, w których się ro
dzą —  dbając o byt klasy 1

Klara szuka iriłjonera. Ale od 
pierwszej chwili jesteśmy przeko
nani, że ona wyjdzie za takiego sa
mego biedaka, za jakiego wyszła 
jej matka. I tak nwisi się stać. Bo 
jej demokratyzm liberalny jest de- 
mokratyzmem reprezentatywnym. 
Gdyby wyszła za mil jon era, to tył
ka za takiego, który albo z suteryn 
poctiodzi, albo do snteryn zejdzie, 
gdzie bez wstydu zabierze się do 
roboty domowej. Trzeci stan musi 
być apoteozowany w filmach z ru
dowłosą Klarą Jego dro-brn. intere

sy i kłopoty muszą-natrafić 
togietę, któryby potrafił je bronie 
z równą powagą jak prełen-yj Bur 
bonów dc ceremor jału krołews«ie- 
go. Drobna nędza, nędza niejako 
zlokalizowana, jako odchylenie, 
częściej rzeczywistość w miesz- 
czańsKim domu musi być z naj
lepszej strony, czasem nawet hu
morystycznej, oglądana.

Bow — jest tem co w życiu 
jest w cenie: kobietą zaradną. Jej 
stosunek dc życia stały, radosny, 
zdobywczy i bez uprzedzeń, uzna
je tylko o f^ zy w ę jako broń. Usta
wicznie w rucnu, walczy skutecz
nie ze zmorą seksualną i chorobą 
uwodzi ci dską strony męskiej. Jest 
w takierr jej nastawieniu umyta 
cała, głębosa tragec ja kobiety ze
tkniętej na jednej płaszczyźnie zmy 
sto we j z mężczyznami. O dnośny 
■wrażenie, że ona starć się oszała
miać, „zagadać", zahukać, zainte
resować wtzystkiein innein, aby w 
niej nie dostrzeżone kobiety. Usb* 
wicznie drżąc o siebie, pamięta o 
ubóstwie i'oma rodzicielskiego — 
czystość jest w niej warunkiem ży
wotności energji To też w obliczu 
każdego czuje się jak biurahstita 
wobec szefa. A  goy pomyślimy, że 
w tej małej tkwi kobieta, zrozu- 
niemy tę sromotną tragedję życia 

w ^uglachl
Wielka artystka i

' V/
H.

2  F IL H A R MONJI
J. Dahmen — Z. Wojciechowski

Popołudniowy niedziełny kon
cert symfoniczny w Filharmonji 
mieścił dwie atrakcje: mianotricie 
występ skrzypka J. Da hu ren a jako 
sołwty, oraz p. Z. Wojciechowskie 
g°_. jajco dyrygenta. P. J. Dahmen, 
koncertmistrz orkiestry opery dre- 
zdeAs^kiej, wystąpił u nas po raz 
pibn izy tamtego sezonu, urządza
jąc własny recytał w sali Konser- 
wafcorjuin i wtedy dał się poznać 
jako wybitny skrzypek Zalety je
go gry uwidoczniły się jeszcze le
piej podczas ostatniej produkcji. 
iWykouany przez p. Dahmena kon 
cert skrzypcowy Mendelsohna od
znaczał się zdrojem  ujęciem Dee 
tak często u innych skrzypków za
uważyć się dającego przesadnego 
«se*rtymentaJtzmu. O ile chodzi o sa

mą technikę, to posiadł ją artysta 
w wysokim stopniu; prawa ięka 
jest; u niego dosl onałe wygimna
stykowana, tak ze szczegóły sta- 
raneie opracowane wypadły precy
zyjnie.

Dyrygent p. Z. Wojciechowski 
jest obecnie po p St ;rmiczu dyrek 
torem opery poznańskiej. Posiada, 
więc należytą rutyńę kapeŁtui- 
strzowską, w związku z tem pro
wadzi orkiestrę pewnie, zoecjdowa 
nemi ruchami swej pałeczki. Za
równo w uwerturze do opery 
Rienzi R. Wagnera, jak i w sym- 
fonji Dworzaka „Z  nowego świa
ta" ze sposobem interpretacji p. 
Wojciechowskiego możnaby się 
zgodzić; kontury obu tycn kompo- 
zycyj były bowiem należycie pod- 
kieślone, brakło może czasem sil
niejszej ekspiesji.

J. Gł

DROBIAZGI
FILM O W E

Rei. Wikto* Biegański ukończył 
film pod tytułem: Kobieta, która
grzech a pragnie.

-O tym filrue Biegański po^dadat 
Treść jest zdrowa i umoralinając-i 

Na tle prżecudownych krajobrazów, o 
paęfcuie których nie mają tu pojęcia, 
ocmnł&ray treść dość sensacyjną, za- 
czerfaiiętą z prawdrisn go zdarzertu. 
Nie jest to film, w którym buszują 
■namiętności, łecz jest to opowieść ży
ciowa, która da widzom przeżycie 
prawdziwe Mojem zdai iem \ • reat—a- 
ejl tego fitmu można było znaleźć po

wody do p kazania piękna rodzime
go krajobrazu. To co Sfotografowa
liśmy w szeregu dziewiczych zakątków 
heski izkich będzie istną rewelac ją, 
ożj wionę zostały te ustronia przez 
interesującą nawet emocjonującą ak
cję.

— Słowem będzie ta interesujący 
film? :

Tak, o polskim podłożu, polski W 
treści i wykonaniu film. Podkrcćlam, 
że najbar ~lziej dbałem o jego polskość. 
I „ądzę z głosów ludzi, którzy ten 
f  ihn i glądali cełu swego Jop iąłem, 
kończy rozmowę sympatyczny reżyser

ZE SZTUKI
K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N E

W czwartek. 14  listopada odbę
dzie się w Polskim Klubie Arty
stycznym wieczót dyskusyjny na 
teciat konkursów artystyczn ych.

Referują: prof. Wacław Husar

ski i pref. Władysław Skoczyłaś. 
Temat ten wywoła niewątpliwie 
wielkie zainteresowanie wśród sfer 
artystycznych ze względu na swo
ją aktualność wobec rozstrzygnię
cia w ostatnich czasach kilku wiel
kich konktr<T»ów artystycznych. Po 
t-zątek o  godz. h-tj.

T E A T R Y  
S T O Ł E C Z N E

TEATR WIE/.KI: Dmś odbędzie 
się wznowiuńe Mor hiszkowsHego ar- 
cydzier. „Widmc“  pięknego i nastroju 
weg" nrstei jnm mnzycznegc. Udział 
w p, zedirtwiemu wezmą parie Kar
wowska, Oigkia Ski nięczoo-Czernicka 
iraz panowie: Wiśniewski w roli Gu- 
ślarzo,, Paewicz, Bpłko, Brodnicki i 
Tremb.cki Ponadto wystąpią również 
artyści nnwnatu: part: e 'Jasińska Hal- 
ska i Dobrowoiska i panowie: Hrynie
wicz i Niwiński. Chór Opery War-

yzawskiej „.ostał wzmocniony udziałem 
znakomitego chóru „Lutni". Chóry 
przygotował p. Jerzy Siłłich

W czwartek grant beda trzy nowe 
niedawno wystawione balety „Ostatni 
piercł", „Kleks” i „Serduszko” w cał
kowitej premjerowej obsadzie z prima 
bakiiiią Sznolęówną, Niną i Feliksem 
Parnellami na czele pod dyrekcją ka 
pełmisirza Bojauowskiego.

TEATR Na k ODOWY. Dziś przed 
stanienie szt.Shertffa „Kres wę
drówki”.

TEATR NOWY. — Daje codzien
nie komedję Szaniawskiego „Adwo

kat i róże” , która w sezonie ub'J 
głym osiągnęła sukces nieby # 
teatrach dramatycznych.

TEATR LETNI. — Dzis i dni rt 
stępnycb arcyzabawna krotochW 
Kazimierza Wroczyńskiego 
sy donżuana”

TEATR MAŁY. — Dziś i i011* 
ciesząca się dużem powodzeniem 
inedja Mołnara „Olimpja”.

TEATR POLSKI — gra codzie* 
nie hucznie oklaskiwaną komedję P® 
ryską „Pan Tupaz” z Maszyńsk'1'1 
Samborskim i Milą Kamińską. -
 i ______________

W II O W IS K A
OPERETKA L. MESSAL. Mar- 

szałkowska 114. Dziś i codziennie 
„Złociste marzenie” opeietka w 3 ak
tach, muzyica Hugor i Hirscha, z u- 
dzkilfcin L. Messal, Poli Słiw ińskiej, 
Matinowskiegc. Sulimy-Jaszczołta, S. 
Śliwińskiego w roUeh głównych. Po 
cząjek o  godz. 8 i 10 wiecz.

TEATR AILrłtUM. UL Czerwone 
go Krzyża 20. —  Dziś ku tedj« Dymo 
wa ,Brcmx-ExpreśłsJ w re^yserji Kras 
KŁrwieckiega. /

TEATR MORSKiE OKO: Codziei. 
nie wieóca rewja inauguracyjna p. t.: 
„Cała Warszawa”.

TEATR QUI PRO QUO. — Wiel
ka rewja aktualna „Cx>ś wisi w pô
WiCtiZU”.

M UZYKA
RECITAL SKr 7VRCOWY J. DA 

H MENA. W czwartek dn. 14 bm. świet 
ny skrzypek holenderski Jan Dahmen 
daje własny recital skrzypcowy w sali 
Konseiwatorju.n. bterzypek ten jesj już

dobize znany ijublicznoćci warsza 
skiej z zeszłorocznych 1 legoroczny 
koncertów. Przy akoirpanjamencie  ̂
Dahmen odegra świemy ten skrzyp 
utwory Schuberta, Mozarta i Lal®- 
lety „Orois" Marszałkowska 08.

KWAPTET DREZDEŃSKI W KP* 
SERWATORJUM. W sobotę 16 bfi 
wieczói muzyki kameramej. Na wlt 
czór ten Djrekcja sali Koin>erwatof 
jum zaprosiła jeden z najlepoZych ze 
spoiów kameralnych Kwartet SmycẐ u 
wy drezdeński, który wyscona kwartet 
Haydna, Beethovena i Czajkowskiego 
Bilety „Orbis" Marszałkowska 98-

! Y R K  W a rsza w ski St Mroczkowski
D z i d :  o  4 - e |  i 8 - e j  m .  1 5 .

powtórzenie 
W S P A N I A Ł E G O  W I D O W I S K A  

p . o g , a o i u  J U B I 1 L E . U S Z O W E G O .
AńRAKCJE KONTYNENTALNE

tylko przex listopad, by uświetnić
1 0 - t a i  R o c z n i c e  « t - i / i U  irr r . s i A W S K i ^ o .

W dzień dzieci płauą pułowę.

N A  F A I/A C H  
ETERU

Program Polskiego Radio na czwar
tek, dnia 14-gO b. m.:
212,5 kc WARS2AWA 1411,7 m

12-80 Koncert Szkolny z Filh. 
Warsz.

16.15—17-15 Koncert gramof. 
17.18 „Wśród książek-*.
17.U5 Koncert solistów.
10.10 Giełda rolnicza
19.25—19.U0 Muzyka gramof. 
20.15 Polowanie w dzungi’ na

grubego zwierza.
20.30 Muzyka lekką.
21.30 Słuchowisko z Krakowa. 
22.25 Ostatnia fala.
23.00—2Ą.00 Muzyna tan. z Oazy.

359 kc KRAKÓW 312,8 m
12.30—16.15 Transm. z Warsz. 
la.la—17.15. Koncert gramof.
17.15—17.ko. Pogadanka „Kosme

tyka”.
17.15. Transm. z Warsz. 
lS.la. Roznyut., „Gadki podha

lańskie”,
19.10. Trąnsłu. z Warsz.
19.25—19.50. Odczyt p. t.: H en 

ryk Sienki rwicz”
2 0 .0 5 . Koncert wieczorny.

21.30,
Prusa,

22.15— 24.00,

ss -- •> ♦ • !
„Ze wspomnień cyklisty'

Transm. z Warsz.

896 kc POZNAŃ 334,8 m
7.15— 7.30. Gimnastyka poranna.
12.30—11.00. Koncert dla mł. szkl. 
16,55—17.10. „Kortspon krótkofa

lowa”.
17.10—-17.30. „Żywe Iskry” — 

recytacje.
17.30—17.15. Kwadrans gospodar

czy.
17.15—18.15. Koncert gramof
18.15—13.05. Nadprogram.
19.20—19.16„ „Miedzynaród- Zjazd 

gleboznawczy w Królewcu”.
19.10— 20 00. Skrzynka rolnicza.
20.00—20 25. Kats jeżyka franc. 
20 30—21.10. Recital fortepian.
21.±0—21.30. Arje operetkowe.
21.30— 2215. Słuchowisko.

734 kc KATOWICE 408,7 m
12.10—12.30. Muzyka gramof.
1 1.30—11.00. Koncert z Warsz 
16 20—17.15. Koncert gramof. 2
17.15— 1746. „Mieszczanie śląscy 

przed kilkuset laty”.
1745— 18 15. Koncert z Warsz. 
1930—19,55. „Grań lodowego w 

Lstopadzie” — cz. II.

20..05. 21.30. Transm. z Krako^
21.30—22.15. Transm. z Kra^w*
22.15—21.00. Transm. z Warsz-
23.00—21.00. Muzyka tan.

779. kc WILNO 385
h .55 —14.00. Transm. z Warsz-
16.15—17.00. Koncert giamort
17.00—17.15. Nieco poezji.
17.15—1845. Transm z Wars2- 
1845—19.10. Pogauanka , ’-adj"^
19.10— 19.35. „Cechy żywej ^

terji”.
19.35— 20.05. Koncert gramof- f 
20.05—20.30. „Przegląd filmo10
20.30—28.00. Słuchowisko z 1 -ra 

kowa.
23.00— 21.00.. . „ Spacer - aetektó1’'

ZAGRANICZNE . '' „
19.30. Budapeszt. „Hary Jai*0®

°pera- ’
20.00. Lipsk. „Ucieczka do w

iiecji’r — sztuka Kaiąera t
20.00.’ Wrocław. Koncert 
20.U0. Medjoian. „Ba.

opera Verdiego *
21.00. Sztutgaru. „Odkryeie 

guna północnego’1 — słuch,
21.00. Londyn. Koncert STU*1
21.30. Bruksela. Koncert 

ralny
23.20. Londyn Kabaret.

bi^

W klnieJutro
Ś W 5 AT O WID p rem jera

fłhsu dźwtjMwfc -Apirwneiici

„STATEK K(R4EDJANTĆW“p. t.

i

FORTEPIftNY-PIANENA
W WI ELKI  M W Y  B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
do nabycia w firmie

HERMAN i GROSSMAN
W a r s z a w a . M a z o w i e c k a  1 6

REPREZENTACJE

PLEYŁL -  STEINA AY — BT.CTHNER
K i A . FFBIGRQ. 12*

3
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Co słychać w Warszawie?
O F IA R Y .

N a kościół Opatrzności w  W ar- 
Bzawje złożył p. Józef Deka z Go- 
tzałkowa zł. 2.

Odczyt
K o ło  T e o lo g ó w  Stud. U . W .

W czwartek dn. 14 b. m. o godz. 
® wtecz. w sali Theołogicum, Traugut
ta Nr. 1 .

Ks. dr. St. Trzeciak wygłosi od
czyt p. t. „Typ i charakter narodu ży- 
‘tow&iego w  czasach Chrystusa Pa- 

1-szy z  cyklu biblijnego. Bilety 
°d 50 gr. do 1 zł., a dla młodzieży 
akad. wstęp wolny.

Do czasu wyniku sprawy sądowej: 
Kazimierzowi Wierzbickiemu, za od
danie swego pozwolenia osobie dru
giej, niemającej prawa kierowania sa
mochodem i Feliksowi Kołodziejczyko
wi, za spowodowanie wypadku wsku
tek nieostrożnej jazdy, wreszcie na 1 
miesiąc Mojżeszowi Magidzie, za spo
wodowanie wypadku wskutek nieo
strożnej jazdy.

ŚMIERĆ STARCA
Śmiertelny skok pod pociąg

61-letni Mateusz Oprządek, szewc, 
chcąc pozbawić się życia, rzucił się 
pod pociąg kolejki W arszawa-Grójec 
w  W arszawie.

Sędziwego desperata, z ranami 
głowy i czoła, pogotowie przewiozło 
do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
życie zakończył.

Wieści z kraju

Św ięto N iepodległości 
na prow incji

Coraz mniej mieszkań
Z n ów  walący się dom

Obniżenie ceny kasz
N ow y cennik sklepowy

Odbyło się posiedzenie przedstawi
l i  związków handlujących towarami 
"łączno - kolonjalnemi, na ktorem u- 
"W alono nowy cennik tych towarów, 
°bniżający ceny kasz: krakowskiej
la c z k u  0 z  1 zł. 25 groszy do 1 zł. 
-0 groszy, maczku 00 i 000 z 1 
*ł. 40 gr. do 1 zł. 30 gr., gry
wanej białej z  1 zł. do 95 gr., łama- 
""j z  90 gr. do 85 gr., palonej z 1 zł. 
'9  gr. do 1 zł. 5 gr., palonej łamanej 
2 90 gr. do 85 gr., fasoli cukrowej z 
1 zŁ 70 gr. do 1 zł. 60 gr., podwyż- 
3zający natomaist cenę fasoli białej z 
1 zł. 20 gr. do 1 zł. 25 gr. za kg.

Urząd inspekcyjno - budowlany nta 
gistratu zwrócił się do 26 komisarja- 
tu P. P. o wezwanie lokatorów jed
nopiętrowego domu murowanego w 
nieruchomości przy ul. Marji Kazimie
ry 1-3 od strony ul. Potockiej, do 
opróżnienia lokali w terminie do 25 
listopada, gdyż dom ten, jako zrujno
wany i grożący w obecnym stanie za
waleniem, zagraża bezpieczeństwu pu
blicznemu. W razie niezastosowania 
się do tego zalecenia, zarządzona bę
dzie przymusowa eksmisja.

PO D  TR AM W AJEM
Wypadek na ul. Solnej 

N a ro g u 'u l. Solnej i  Leszno do
stała się 60-letnia M arjanna Hróz, 
żebraczka (Leszno 93), pod tram waj, 
doznając poranienia lewego kolana.

Opieczętowanie piekarni
Za brud i niechlujstw o

Stolica dba o ośw iat;
N owe gmachy szkolne

Oprócz oddanych w  tym roku do 
"żytku 4 gmachów dla miejskich szkół 
Powszechnych przy ul. Leszno, Gostyń 
skiej i dwóch przy ul. Okopowej, w 
budowie są jeszcze gmachy dla dwóch 
Szkół powszechnych przy ul. Elblądz- 
kiej i Strzeleckiej. O ile obecna pogo- 
9a potrwa jeszcze przez pewien czas, 
khiach przy ul. Elblądzkiej będzie w y
kończany i oddany do użytku w  roku
Przyszłym.

Starostwo grodzkie Warszawa-Pół- 
noc opieczętowało piekarnię Sury Bia- 
łylew (Prosta 17) do czasu uporząd
kowania za niezwykle antysanitarny 
stan. Między in. podłoga w  piekarni 
pokryta jest grubą warstwą błota, pra 
oownicy zatrudnieni są bez fartuchów, 
w brudnej odzieży etc.

Upiększenie stolicy
Kwiaty na skwerach i w parkach

Dział ogrodniczy wydziału technicz 
""go magistratu przystąpił do wysa- 
^dnia na skwerach i parkach miej- 
skich kwiatowych cebulek tulipano
wych w ogólne] ilości około 40,000 
Sz>uk, w większości własnej hodowli. 
Cebulki tulipanów dlatego są sadzane 
"a jesień, by mogły się jeszcze przed 
?"ną zakorzenić, gdyż tylko wtedy wy 
^ają na wiosnę piękne i silne kwiaty.

Do dekoracji wiosennej kwietników 
^ Parkach i na skwerach miejskich 
j*2'al ogrodniczy przygotował podczas 

'"żącej jesieni przeszło 30.000 brat- 
różnych barw, które zasadzone 

gdy tylko przekwitną tulipany. 
Prócz bratków zasadzone będą sto- 

krocie.

14 linij autobusowych
pow stanie w  W arszaw ie

Dyrekcja tramwajów miejskich i 
autobusów opracowała wielki plan roz 
budowy ruchu autobusowego w  pięcio
leciu 1930 —  1935.

Plan ten przewiduje powstanie z 
już istniejącemi linjami 14 linij komu
nikacji autobusowej. Trasa tych linij 
ustalona będzie w porozumieniu z wy 
działem technicznym magistatu i jest 
uzależniona od budowy nowych chod
ników asfaltowych.

D W IE OSOBY POTŁUCZONE
Wypadki samochodowe

N a rogu ul. Rynkowej i Grzy
bowskiej, samochód najechał na 34- 
letnią Eugcnję Gitermanową, przy 
mężu (Łucka 15), która doznała po
ranienia głowy i prawej nogi.

Na rogu ul. Brackiej i Żórawiej 
dostał się pod samochód 23-letni An 
toni W alenturski, (Fabryczna 6), 
robotnik, który był pijany. Doznał 
on poranienia czoła i twarzy. Posz- 
wankowanym pomocy udzieliło pogo
towie, poczem przewiozło do domu.

NIEOSTROŻNOŚĆ  
PRZY PRACY

Upadek z rusztowania

P rzy  ul. Karol kowej 43, spadł z 
rusztowania z wysokości 1-go piętra 
30-letni Klemens M arkiewicz, doznał 
on potłuczenia nóg, co stwierdził 
przybyły na miejsce lekarz pogoto

wia.

B IA Ł Y S T O K
W  w igilję Św ięta N iepodległo

ści przeciągały ulicam i miasta o r
kiestry w ojskow e i organizacyj 
społecznych.

W  poniedziałek o godz. io  r. 
odbyło się uroczyste nabożeństw o 
w  św iątyniach w szystkich wyznań, 
a o g. i i - e j  defilada. P opołud
niu orkiestry w ojskow e koncerto
w ały w  różnych częściach miasta.

O godz. 17-ej w sali teatru „ P a 
łace" odbyła się uroczysta akade- 
mja.

W ieczorem  odbył się u p. w o
jew ody raut, który zgrom adził eli
tę m iejscow ego społeczeństw a. W e 
w szystkich ‘ szkołach odbyły się 
specjalne pogadanki i odczyty.

K A T O W IC E
Obchód 11-lecia odzyskania nie

podległości rozpoczął się o godz. 
10 nabożeństwem , które ks. B i
skup Lisiecki odprawił w kościele
katedralnym .

P o  nabożeństw ie w ojew oda w  
otoczeniu reprezentantów  władz 
cyw ilnych i w ojskow ych  przyjął 
defiladę oddziałów  w ojskow ych . 
W ieczorem  odbyło się w teatrze 
uroczyste przedstawienie dramatu 
S łow ackiego „Z ło ta  czaszka".

N a całym Śląsku obchodzono 
rocznicę bardzo uroczyście, urzą
d zając nabożeństw a, odczyty i aka- 

demje.

Ł U C K
U roczystości z  okazji 11-łecia 

odzyskania N iepodległości przy
brały na W ołyn iu  charakter ogól
nej m anifestacji.

W e  w szystkich m iastach w  
przeddzień święta odbyły się cap
strzyki. M iasto Ł u ck  było bogiato 
udekorow ane i ilum inowane. W  
poniedziałek o godz. 10 rano w 
św iątyniach w szystkich  w yznań 
odbyły się nabożeństw a. W  kate
drze łuckiej uroczyste nabożeń
stw o odprawił ks. Biskup , Infułat 
W alczykiew icz.

O godz. 12 odbyła się defilada.
0  godz. 12.30 w ojew oda Józefski 
przyjm ow ał życzenia od przedsta
wicieli społeczeństw a, sądow nictw a
1 t. d. W ieczorem  odbyła się aka- 
ciemja w  sali teatru m iejskiego

Tramwajowe bilety ulgowe
W ażn e do 8 i pół rano

k r a d z i e ż  m o t o c y k l a

Wartość 2,000 zł.
Z  podwórza domu W awerska 3, 

skradziono motocykl m arki „Trium ph“ 
z wózkiem N r. 20987, wartości 2.000 
zł., należący do H enryka Jędrzejów 
skiego, lokatora tegoż domu.

KRAKÓW
W  dniu święta narodow ego o 

godz. 10 ks. M etropolita Sapieha 
odpraw ił uroczyste nabożeństw o 
w  katedrze na W aw elu. t

P o  nabożeństw ie odbyła się pod 
W aw elem  wspaniała defilada od
działów  garnizonu krakow skiego, 
Strzelca, P. W ., Sokoła i policji 
państw ow ej.

W  szkołach urządzono poranki. 
O godz. 12 w  poł. odbyła się w sali 
Starego T eatru  uroczysta akade- 
m ja z udziałem  przedstaw icieli 
władz.

N a zakończenie św ięta odbyło 
się w ieczorem  w teatrze uroczyste 
przedstawienie sztuki J. W iśn iow 
skiego p. t . : „W ia tr  od pól".

T O R U Ń

O bchód n -le c ia  odzyskania nie
podległości rozpoczął się o godz. 
10 nabożeństwem  w  kościełe gar
nizonow ym . P o  nabożeństw ie od
była się przed pom nikiem  Józefa 
Piłsudskiego defilada oddziałów  
w ojskow ych  w szystkich  rodzajów  
hroni.

W ieczorem  w  teatrze miejskim 
odbyło się uroczyste przedstaw ie
nie. ' ,,

O godz 13 p. w ojew oda Lamo)
udekorow ał żetonam : honorowe-
mi 26 robotników  z okręgu pom or
skiego, k tórzy  przepracow ali w  jec 
nym i tym  samym zakładzie pow y
żej 25 lat, zaś p. naczelnik w ydzia
łu przem ysłu i handlu pom orskiegc 
urzędu w ojew ódzkiego, inż. Celi- 
chow ski w ręczył odznaczonym  
dyplom y, podpisane przez p. mini
stra Przem ysłu  i H andlu, K w ia t
kow skiego.

N astępnie odbył się w spókłj 
biad w  parku W iktorji.

Poranne bilety ulgowe w  tramwa
jach (dla wszystkich udających się do 
pracy) na przejazd do godz. 8 rano 
(abonament 10 biletów za 1 zł. 30 gr.), 
od 6 b m. t. j. od wprowadzenia no
wego rozkładu jazdy, ważne są do 
godz. 8 i pól rano, a więc bilety te 
przystosowane są do zmienionych go
dzin urzędowania.

Sanacja ruchu ulicznego
U karanie szoferów

Pomieszczenia dia 600 osób
D w a domy dla bezdomnych

Komisarz rządu m. stoł. Warsza-
odebrał prawa jazdy następującym

'"fowcom dorożek samochodowych:
a stałe Kazimierzowi Saksowi, za

^Powodowanie nieszczęśliwego wypad
" W stanie nietrzeźwym i zabranie

^"lochodu właścicielowi bez jego
§c»dy) j anow j Kanownikowi. z  powo

du ■^  braku kw alifikacyj moralnych i 
"drnierzowi Jędrale, za przywłasz- 

pieniędzy i przyswojenie części 
basowych samochodu.

Budowa dwóch domów dla bez 
domnych przy ul. Zawiszy ukończona 
będzie w  tym miesiącu. Jeden będzie 
oddany do użytku 15 b. m., drugi 25 
b. m. W ten sposób budowa ich bę
dzie trwała niespełna 2 miesiące dzię
ki iście amerykańskiemu pośpiechowi. 
Domy te będą zawierały po 40 dużych 
izb, w których można będzie uloko
wać łącznie około 600 osób. Konstruk 
cja gmachu jest żelazo - betonowa z 
zapełnieniem go celolitem (najnowszy 
materjał budowlany), co daje gwaran
cję suchości budynków i możność nie
zwłocznego zajęcia ich przez loka
torów.

ZŁODZIEJ RECYDYW ISTĄ
Po wyjściu z więzienia

Bolesław Jambor, Dzika 62, po od
byciu miesięcznej k ary  więzienia, za 
kradzież 2-ch sedesów w biurze tech- 
nicznem, znowu przyszedł do wspom
nianego domu i skradł kociołek do bie 
lizny, wartości 15 zł^ należący do Jó 
zefy  Kocielskiej.

Poszkodowana, dopiero w  kilka go
dzin później spostrzegła kradzież. —  
T ra f zrządził, że wychodzącego z k o 
ciołkiem zauważyła żona dozorcy Wo 
źniakowa, lecz Jambor oświadczył je j, 
że idzie po węgiel. N azajutrz tJambo- 
ra aresztowano przy ul. Jasnej 2 i 
odprowadzono do 13-go komisarjatu. 
J. oświadczył, że kociołek sprzedał za 
3 zł.

LW Ó W
W  drugim  dniu uroczystości 

odbyło się o godz. io  rano uro 
czyste nabożeństw o w  kościele ka
tedralnym.

P o skończonem  nabożeństwie 
przedstaw iciele w ładz przeszli pod 
pomnik M ickiew icza, gdzie odbyła 
s' { defilada oddziałów  w o jsk o 
wych w szystkich rodzajów  broni 
oraz przysposobienia w ojskow ego.

W ie c zc ie m  w teatrze m iejskim 
odegrano operę M oniuszki „H ra- 
Lina".

M iasto było bogato udekoro- 
Aanc flagam i i zielenią. W ieczo 
rem budynki rządow e ilum inowane 
były  tysiącam i śv, iateł.

W IL N O
W  poniedziałek przed połud

niem o g. 9.30 w bazylice kate
dralnej ks. Biskup M ichalkiew ici 
w asystencji duchow ieństw a cele
b row ał solenną M szę św.

P o  nabożeństw ie odbyła się 
przed bazyliką uroczysta dekora
cja K ryżam i Zasługi oficerów  połi 
cji i policjantów . O ddziały w o j
skow e i przysposobienia w o jsk o 
w ego o d b y ły  następnie defiladę.

O godz. i-e j w urzędzie w o je
w ódzkim  p. w ojew oda dokonał de
koracji szeregu osób z pośród spo
łeczeństw a m iejscow ego i sfer u-,

rzędowych.
W ieczorem  o godz. 16 odbył się 

w  salach O gniska kolejow ego uro
czysty obchód, zorganizow any 
przez kolejarzy.

* **

DOZORCY D O M O W I
Na ulice do pracy!

W  myśl przepisów oczyszczanie 
miasta obowiązuje Z. O. M. tylko 
275 dni w roku, t. j. na wiosnę, w le- 
cie i w jesieni. Natom iast przez cały 
okres zimy, t. j. od I-go grudnia— do 
1-go kwietnia oczyszczaniem ulic i 
chodników ze śniegu w dalszym ciągu 
będą się zajmować dozorcy domowi.

Ł Ó D Ź
N a program  święta narodow e

go w Ł odzi złożyły się uroczyste 
nabożeństwa w katedrze i w  św ią
tyniach w szystkich  wyznań, po
czem  nastąpiła defilada oddziałów  
garnizonu, strzelców , P . W ., stra
ży ogniow ej i policji, odebrana 
przez dow ódcę O. K . gen. M ała
chow skiego i w ojew odę Jaszczołta. 
W ieczorem  odbyła się uroczysta 
akadem ja w  sali Filharm onji. F a 
bryki były  przew ażnie czynne.

00 REDAKCJI
Uprzejmie prosimy naszych 

Szanownych korespondentów, by 
korespondencje były krótkie w 
każdym bądź razie nie dłuższe po 
nad 100. wierszy w druku.

Konieczność ta jest podykto
wana obfitością materjału, jakim 
rozporządzamy.

C Z Y T A J C IE
i rozpowszechniajcie

P O L S K Ę ,
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GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

K A S Z Y I 4 Y  D O  S f Y C I  t i
U*nane za najtepssee, gswwaa>to«aae, nagrodzone zło- .  
temi medatami za trwałość i piękny ścieg. Najwyższy 9  KW ’ 
gatunek bęh. nożna zł.-230. Najwyższy gatunek gab. g g A f i L  
kryta zł. 330. “Po przssałaniu 20 zł. zadatku wysyłamy 
NA RATY. mnccynę ca «iłejBce. NA RATY. A W n lll  

Tanio, bo sfcład fabryczny. oT  
T H E  K EM PfSTY COMPANY,

Warszawa, PI. Zinweieła, wejśdt od Marszatkowłuiej 41.

Dla wygtay

Szanownysłi naszych 
odbiorców w Pgiscs

i  zdeponowaliśmy 
wydawnictwo naaze

- W  KSIĘGARNI
P R Z E G L Ą D  U  
K A T O L I C K I E G O
W arszŁwa, Kiak. Przedm. 71.

Dom Wvdawniczy 
M a r i o  E.  M a i i e f f i  

Turyn (Italia).

ZakłaC j t O S A S S K O  -  H E T I A N I C Z i l Y
W a r s z a w a ,  u ł .  L e s z c z y ń s k i  7 -a  (Po-riśle) 

prow idzoD y prze-^ d łu goletn iego k ie . o wnika 
S t k o ł y  R z e m i o s ł  X X .  S a l e z j a n ó w

r/k-uHiJe soł dnfe, temteowo 1 tanie, iustjacje ifodocląfowe 
i elektryczne, ofeucta oUea i drzwi. oafLony, nałnstrzKły, ogtudze- 
nia cmentarne. ia»oz)e do orzwi 1 okien ."klejowych tudzież wszel

kie reperacje.

^ ' W . P A T E F d H Y  prawdziwe poleca,
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

C W - A O A M  K L I M K I E W I C Z
1 r k O  / Hw-̂ artowsk3 i W.dogodne bezpłatnie

Optyk Am erykański
stosuje szkła AROSCOPIC, któ
re zupehkie nie męczą oczu. Jako 
też wykonuje sumiennie recepty PP* lekarzy, oraz wszelkie repa
racje tanio, dobrze i na pocze-
kanim Q"~k A. REUZISZ

S z p i t a l n a  10.

Ceny konłMfeMyfne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiejotaz Trykotaży. Wiełki wybór Pończoch

O P T Y K

ST. RUDZKI z Kijewa
Warszawa. Mo ry-Świat 40.

w podwórzu gdzie kino 
.PAN*.

Z f G M U H T  M / 3 R K I 2 W I C Z

D w— «ma, Plac Trzech Krzyży 18.

S t e f a n  K l e w i n
Ifarsma. 'Sni słra i i ,  t W, 161-83. 

POŁETA .CONPPKCJE MĘSKĄ, 
ors« trykotad damskie reformy, 
poŁ.-soeby i .ąkawiezkl, po cenach 

przi stąpnych.

KOWaCZESNA WYTWOBIIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

1  G A S I 0 R i W S ! ( l
WAR5ZI WA. Ul. ŻYTNIA 2 7 .

N ąitafisie  
H a t e r j a l ó w  
Elefctrotechnicrnych

a .  M m a c u
W ileńska 15. Tel. 190-2?,

n  _  L . l r » l  pasta proszek i
U H łim tn l f ta'ftmkerie d Orient 
są ztwfcnmłte od dawna wypró- 
bowaoc feodki do pielęgnowania 

zębów.
Żądać*-w składach aptecznych 

i perfumerjach.

P r ó R A  W I E C Z N E
reparuje ■pecjalny zakład po cd- 

nach przystępnych

S. Kullfttkl 1 S. ZaJdt
• awy-Swiat 33 w pocwórzu.

Tel. U0.2D.

P R O B L E M Y  
R E L I G I 7 N 0  M O R A L N E

D o nabycia w księgarni

Przeglądu • Katolickiego
w W arszaw ie i we w szyst

kich księgarni,-icn.

BIAŁt ZĘBY-czyste usta
zdobią każdą twarz, świeży od
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użyciu rano i wie
czorem pasty łoo proszku Leliksiru 
Carmen wszystko to osiąg
niesz. PARF. IYORIENT WAR

SZAWA.

Farty lakiery 1 chemikalia

Zdzisław  Rudnicki

Warszawa, Podwale 13 
Jel. 335-22 1 191- 80.

i

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykot!ty

Franciszek KRAKOWIAK
W arszaw a, Chm ielna 30

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  uyroby własnej fabry

kacji po cenach fabrycznych.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał KordUi jufiic!\s-ka 11

frłfta VłttM| IstffWlI: rośliny szklarmowe ! grantowe w doał?** 
kach i na kwtat cłęty, ora* wazelklego rodzaju wyroby z kwlatór

Kapelusie

g i l  •
r z s p k l  

r  i| s k i b

KAROL STESNER ul. Trębacka li.

*  BALUSTRADY
Kbodjr. okrt. kok- 
■ y robot; tunar- 
tkli po co aek 

M jdM b  ktnkamicyfiiycli so-

J-KHYGIEL 40W» 10. tel. 53-18.

Z  A K  ł  A  D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R oboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperacje takowych. 

C e n y  k o n k u r e n c y j a j ,
Ncwy-Świat Nr. 33. Tel. Nr. 143 32.

( C  ^  f i F u r t m j  
W  /  f , L C 0 W £ .  C ^ T T ~ l £ n  k °PEŁUSZE

V -------- P fŁśm aw E .
i w ł o c h a t e

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o le c a :

P O C H M A R A
Z G O D A  3. TEL. 79-T4.

F I E G E  S Z R A J P E R A  r l ^ |

M ocna l trw ała  Konstrukcjo* s ta ła  h e -  
rm e ty c m o J ł, a skutkiem tego 5f*°/0 osnc Q- 
dLloŚd opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. I b ^ - i o ś J  r-*rt»c*ri*. Eh r e m o n -  
6 w . er*etyw a. n w a r a n c ;a . ta n io ść . Prze

szło SO ';®  SttuK w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i utztjdy.

Wynalazek i wyrób całkowicie polskie

K f l R D l  S Z R A J B E R  w “ 'L ‘ ™L*f'"■

Fabryras Składy Mubli
M . K L A S  M A
Warszi i ł ;  i, Żńrawia Nr. 2

1 Chmielna 6.
Tolcca meble gwarantowanej do
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salon: oraz pojedyńcze sztuK: 
azafy, kredensy, bibljotekl, biurka, 
stoły, oraz wyroby faplcerskle i t. p. 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

W arszawskie Zakłady Konfekcyjne
[ Cp- x og r . odp .

Bi,iiu w Warszawie, uL Poa ale 13
telefony 191*00 I 335-22.

W ł a s n e  w y tw ó rn ie .-  Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna jportow a, umundurowania.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damskie, mę
skie uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod

nych warunkach.
Solidna robota. Cony konkiirtncriat

L J>zal)to rski, Bracka 6.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUAM CYBULSKI
W a r s z a w a , Ihiw y Ś w ia t 3 6 . fo le ion 1 4 8 - 1 5 .

poleca pończochy, skarpetki 
f refo-my w wfclkim wyborze.

MEDALE ZŁOTE!
P e te tw g  1 3 l6 r., Warszawę 1927 r. 

O B T « ° « ł f t

A K T . K U G L E R
KAR&ZAŁKOWaKA Nr. 42

1 telefon 146-52.

Poleca najnow- 
*zych ulepszeń:

protezy, aparaty 
ortopedyczne, na- 
By b i i u s z  ite 1 
przepukli no we, 
wkładki na płaską 
stopą ł obuwi e  

ortopedyczne.,

Obuwie 
L e c z n i c z e i
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości , 

guzów d n a- 
wych i prostu- 
tących paluch)

polecr zakład 
ortopedyczny.

ANT. raJGlER
Marszałkowska i2 tel. 146 52 
Meaale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

c u r .  z n a e m ;
urykanytm.

SZEWC ORTÔ EDYSTA

A e i E s n a A c o
Elektoralna 1 9 .

. a R T S P E D J A ”
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

P u p f u r o w e  
bandaże 

f Gumowe 
p o ń c z o c h y  

P O L E C A

W. Lachowicz
W a r s z a w a

,MAHS2AtKQWSXAi23

Pracowni Wyrobów 
Skórzano-Galanteryjnych

d. FAINGENBLUM 
Nalewki 18, tel 503-92

posiada na składzie ostatnie no
wości różne torebki damskie, port
fele m ęskie, teki szkolne, adwo
kackie i t.p . P o  cenach fabryczn.

NA RATY I ZA GOTÓW*!?!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma-
'Z Y Ż E W S K 1  Z iu ta  1 1 .

KMĘS"f° C. B e r k o w s k i
W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 

Telefon 235-95,
Przyjmuje obstalunk! z własnych 

1 powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o lid n y m  udzielamy k r e d y tu .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmują zapisy, codziennie przy

jezdnym  locum  na miejscu

Czesław Kurowski
M a g a z y n  U b io r ó w  M ę s k ic h

W a r s z a w a  
Wspóln 77. Tel. lOl-^O.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S N I S G & n A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca wykwintną robotę ze swo
ich i z powierzonych materjałów. 

Solidnym udziela kredytu.

Znany ZaHai Krawiecki

S T .  N O W A K C W S K I F G O
Nowy-Świat Nr. 62. I biotoh 213-38.

poleca najnowsze fasony. Przyjmu
je  zamówienia z własnych i powie
rzonych materjałów i wszelkie ro
boty w zakres krawiectwa w cho
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

K R A W IE C  M Ę SK I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 

“  Telefon 406-51.
Przyjmuje wszelkie obstalunk! z 
własnych i pow ierzonych materja

łów.
‘l Ceny przystępne.

N A  R A T Y  
K A R P O W I C Z  W ACŁAW
M io d o w a  6, te l, 152-2 0 .
Polecamy na sezon Jesienny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
materiały łokciowe, kamgarny, ga- 
bardiny, wełny, jedwabie i inne.

. , Obuwie.

Po 5 z ł .  ty g o d n io m
NA BATY

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażcta, 
lodownie pokojowe, maszyn
ki do robienia lodów, apara
ty BWecka“, Drimusy, por
celana, ezkłc i naczynia ku- 

- clienne.

„ \ & n G G s > j r
M in u m o w s li i  38 m. 20

2-ga f Drawna.

T A PI CER- DEKORA T GR
Przyjmuje roboty i przeróbki oo  
wyjątkowo niskich cenach i tylko 
w pierwszorzędnym  gatunku kana
py i fotele KLUBOWE, kryte skó
rą, wszelkiemi materjaml, otoma
ny, tapczany, kozety, materace go- 

toue i na obstalunkL 
Telefon 533-73*

Gilzy patentow ane fi ptrdwó*ną 

watką „ D A N D Y "  patent Nr. 71* 

P olskie j wytwórni gil*

„ Z N I C Z "  
B r o n l f la r r  S z y b r w t U  I S  > a

W a ri a w a , H a r s i r k o ł r 1 4 9 , ta l. .6 2 - 4 3 .

„Wielka OKAZJA*
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Aiityków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

M. ' ^ E N Y l i O W S S d
“ ja  na N r. 1 2  ta l .  1 7 0 - 9 9

R
na.i

A T ?
P U T E I A
godnie j sze  i naj fa 
Przerabianie i reparacja ^  
ter, fasony modne, gjj 
solidna. Kacprzyk, N? ( ą, 
grodzka 27, telefon 21

■ , d ° '  
n  i '#}■ 

Li

na ratf W '  
l9rmiD3^ł

* * l >ł'
mim
przyjm uje wszelkie roboty 

nych i pow ierzonych tJ

M .  U K N O W I O J
Chłodna 8 m. 13, tel. 2 J

W a ż i e  dte P a #
Wielki wybór fafer. P 
simowycti i jesienny0 

najtaniej poleca ^
B r .  U r i  ^ c i  e v » f f

ul. Hoża Nr. 54 m. 2-

FUTrtA
m o d e l i  p a r y s k i c h .  
p r z y s t ę p n e .  W a r u n k i  ^

W. Pleszowski
Chmielna 36, Tel. 65'

M E B L E ^ iL ^ = 2 £ i2 J = m a  s « * * &  
sypialnie gamnerowe sô  ■ 
nymm ftAfY.wytwórn* 
nej, poleca F. l l r b o . l k

Wilcza 20 róg K r u c z , : i

KIEBLF LUKROWE G aM ««f.
nie, sypialnie, salony m ahon ^  
złocone, klubowe garntturY 
rżane nowe ł okazyjne. W ybo -̂ oC> 
knych kompletów okazyjny0 - 
niebywale nizkich cenach, lec 
tówką.—Proszę sprawdzlćl Ewę 
alnie odpowiedzialnym  
kredyt. Krucza 34, S T E F A N 15 

Prosim y adres zachowac*

M E B L E -  fcłr, leci 'gotów ka
szę sprawdzić! Sypialnie, 
gabinety, salonów wybór, poiJ 
cze sztuk i Specjalność: garl . 
klubowe tylko pierwszorzędc\J31iiU 
boty, kryte najlepszemi -a
otoman wybór, kozetki, taP'"unl Ewentualnie o d p ow ied z ia ln y  

częściowy k redyt HO Z A

M E B L E
Sypialnie, Jadalnie 'jabinefy- ar” y, 
densy, stoły; krzesła. Oto. __  tlnrcfnllUł

ru n k l
„  F  l_ O  R  I D A  •
Chmielna 41, róg Marszałkowa

e k u c h e n 1* 2
lakierowane emalją gwaran
suche w wielkim wyborne 

nalnych modeH poleco
NAJWIĘKSZA K R A jO W A  ^ 23.a 
WÓRN1A KOERPEL HnU"1"

w v f : 
1 1

TE LEtO N y 431-64 i 203-6*-

Fabryka luster I szlitisrnl3 szl(ł*  

B - c i a
Warszawa, Solec 77, tei. PO ^

Lustra meblowe I
szkła techniczne oraz wszeił h0*
boty

;CU1UEZUC UIO*  --  U/C*1
zakres szklarstwa

dzące.

P r a c o w n i a  .„„i^rsk3
4rtystycz.no - RzoźJlarsku - .
K. k .  KOZIK S*lE«„ ,
ul. Powązkowska W  (181 764 f o M  r  „a. 
nri- fc,idca trsmw?|6w oloktr. ■ .on32- 
Tel 96-52. Konto czekowe P.K-“ - p(a- 

Pom niki - granitu, marm 
skowca. Budowa gr-ibow .

budowlane.

ełe®9Prawdziwym przyjaci1
dzieci jest |

„ m a ł y  i i p a s t ^
ilustrowane pismo mic94^ 0t*. 
Prenumerata roetma %~~m

Adres redakcji ^
K rak.-P rzedn»eScleWarszawa,

i i
C E M A  N U M E R U  w ^Tarszawie Jna warszawskich dworcach kolejowych 20 grmjiy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowlncli 4 zł. 50 gr. zagranie*

30C E N  Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 mlllm. lub za jego miejsce, układ 5-szpalfowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki
Drobne *a wyr a  20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 503, taniei. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 502 drożej.zaofiarowanie

Ogłoszenia
pracy 5%  
Przyjm uje

1 zł. 50 gr. Układ 7-szpalfowy
taniej. 

iq  tjtfho za gotów kę.
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